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Zagadnienia agrarne 
w Polsce. 


Zagadnienia agrarne albo — ujmu- 
jąc rzecz dobitniej a właściwiej — kwe- 
stja odpowiedniej produkcji rolnej, po- 
zostanie — jeżeli nie na całym świecie, 
to w każdym razie u nas w Polsce — 
na długie jeszcze czasy, zagadnieniem 
doniosłem i zawsze aktualnem. Mimo 
bowiem stałych wysiłków, zwłaszcza 
lat ostatnich, zmierzających do stwo- 
rzenia u nas t. zw. »nadbudowy gospo- 
darczej«, a w szczególności do stwo- 
rzenia warunków sprzyjających uprze- 
mysłowicaru, wyzbędziemw się co naj- 
wyzej charakteru kraju wyiączni: rol- 
niczego, zbliżając się do charakteru 
rolniczo-przemysłowego, natomiast za- 
mierzenia nasze nie mogą na razie iść 
w kierunku stworzenia z Polski kraju 
wyłącznie przemysłowego. Dlatego też 
istniejącemi zagadnieniami  rolnemi 
musimy stale się interesować jako jed- 
nym z istotnych czynników dzisiej- 
szego naszego życia. 


Zagadnienia rolne w Polsce dadzą 
się podzielić na dwie zasadnicze gru- 
py; grupa pierwsza dotyczy przebu- 
dowy ustroju rolnego, grupa druga — 
ulepszenia metod gospodarki rolnej, 
intensyfikacji rolnictwa, słowem, wy- 
dobycia z pewnego quantum ziemi jak 
największej ilości korzyści materjal- 
nych. 

W grupie pierwszej, poza niewiele 
dotkliwym a nadto wygasającym już 
obecnie problemem serwitutów, do- 
minują kwestje: parcelacji i komasacji. 
Sprawa pierwsza posiada charakter 
nietylko rolny, ale I wybitnie społecz- 
ny, dopomagając do złagodzenia gra- 
sującego u nas bezrobocia rolnego i u- 
tworzenia dla wielkiej ilości ludności 
własnych i zdolnych do produktywnej 
pracy warstatów. Tu zaznaczyć jednak 
należy, że w Polsce mieliśmy do roz- 
Parcelowania ogółem 3 milj. ha ziemi, 
z czego już rozparcelowano połowę; 
rozparcelowanie i drugiej pozostałej 
połowy — jakkolwiek niewątpliwie pe- 
wną ulgę w systemie rolnym wprowa- 
dzi — nie rozwiąże jednak bynajmniej 
problemu w tem znaczeniu, iżby 
czysty dochód z produkcji rolnej miał 
się bezwzględnie zwiększyć, do czego 
jednak właśnie dążyć wszelkiemi siła- 
mi musimy, 

í Komasacja czyli zcalanie rozdrob- 
nionych gruntów, jest natomiast kwes- 
tją która w sposób poważny zazębia 
się o drugą grupę zagadnień rolnych, 
t. j. tych, które bezpośrednio wzma- 
gają produkcję" względnie dochód z 
ziemi. Nasze Ministerstwo Reform 
Rolnych trafnie ujęło tę rzecz- dążąc 
do łącznego przeprowadzenia koma- 
sacji z meljoracją, zagadnienia, które 
już typowo wkracza w drugą z oma- 
wianych przez nas grupę zagadnień. 

Właściwie dopiero meljoracja zbli- 
ża nas do sedna rzeczy. Zniesienie ser- 
witutów, parcelacja, scalanie, ułatwia 
racjonalniejsze korzystanie z ziemi 
istniejącej dla celów uprawy; meljora- 
cja zas ma zadanie głębiej sięgające, 
ściśle realne korzyści przynoszące, 
mianowicie dostarczenie rolnictwu no- 
wych obszarów dotąd pod uprawę się 
nienadających, względnie tylko w sto- 
pniu niewielkim. Komasacja i meljo- 
racja łącznie tworzą dopiero podstawę 
dla tak upragnionej a w naszych wa- 


Kryzys ustrojowy w Jugosławii. 
Orędzie króla Aleksandra do narodu. — Rozwiązanie 
parlamentu. — Unieważnienie konstytucji. 


Białogród, 6 stycznia. (PAT.) Dziś 
została opublikowana proklamacja 
króla Aleksandra, w której król, zwra- 
cając się do Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców stwierdza, że oczekiwania 
narodu, iż ewolucja wewnętrznego ży- 
cia politycznego przyniesie ze sobą u- 
porządkowanie i konsolidację sytua- 
cji w kraju, nie sprawdziły się. Porzą- 
dek parlamentarny i wszelkie drogi 
polityczne musiały być oceniane w 
sposób coraz bardziej negatywny, bo- 
wiem narodowi i państwu przynosiły 
tylko szkody. Zagrażało to tworzeniu 
wszelkich pożytecznych instytucji ce- 
lem rozwoju życia narodowego. Ślepe 
namiętności polityczne zaczęły parla- 
mentaryzmu nadużywać w takim 
stopniu, że stały się one przeszkodą 
dla jakiejkolwiek pożytecznej pracy 
w kraju. Godne pożałowania kłótnie 
i wypadki na terenie skupczyny 
zachwiały w narodzie zaufanie w uży- 
teczność tej instytucji. Porozumienie, 
nawet poprostu najzwyklejsze pomię- 
dzy poszczególnemi partjami poi.tycz- 
nemi stało się kompletnie niemożliwe. 
Zamiast rozwijać i ugruntowywać po- 
czucie jedności narodowej i państwo- 
wej, parlamentaryzm w tej formie za- 
czął wywoływać dezorganizacię u- 
mysłów i niesnaski narodowe. Szukać 
lekarstwa na zło w zmianach parla- 
mentarnych i gabinetowych, jak to 


było praktykowane dotychczas lub 
też w nowych wyborach do ciał u- 
stawodawczych, jest tylko stratą dro- 
giego czasu i czynieniem próżnych 
wysiłków, które już zajęły kilka lat. 
Musimy szukać nowych metod pracy 
itorować nowe drogi. Jestem przeko- 
nany, głosi orędzie, że w tej ważnej 
chwili wszyscy Serbowie, Chorwaci i 
Słoweńcy zrozumieją znaczenie tych 
szczerych słów swojego króla i będą 
najwierniejszymi sojusznikami w przy- 
szłych wysiłkach, mających na celu je- 
dynie dojście w jaknajkrórszym czasie 
do zrealizowania takiego systemu ad- 
ministracji i organizacji kraju. który- 
by najlepiej odpowiadał ogólnym po- 
trzebom narodu i interesom państwa. 

W związku z tem postanowiłem, 
że konstytucja królestwa S. H. S. z 28 
czerwca 1921 traci swą moc obowią- 
zującą. Wszystkie ustawy obowiązują 
w dalszym ciągu, o ile nie zostaną od- 
wołane w razie, gdy zajdzic tego po- 
trzeba, moim specjalnym dekretem. 
W ten sposób zostaną ogłoszone nowe 
ustawy. Skupczyna, powołana do ży- 
cia przez wybory z 11 września 1927, 
rozwiązuje się. s 

Komunikując tę decyzję ludowi, 
król nakazuje wszystkim władzom 
państwowym poddać się jej, wszystkim 
zaś obywatelom szanować ją i być sej 
posłusznymi. 


Dowódca gwardji królewskiej premjerem. 
Skład nowego gabinetu jugosłowiańskiego. 


Białogród, 6 stycznia (PAT.) Skład 
nowoutworzonego gabinetu pozapar- 
lamentarnego jest następujący: prezes 
rady ministrów i minister spraw we- 
wnętrznych generał dywizji Piotr 
Zywkowicz, komendant gwardji kró- 
lewskiej, sprawy zagraniczne Marinko- 
wicz (minister spraw zgranicznych w 
ustępującym gabinecie), minister bez 
teki były premier Uzunowicz, komu- 
nikacja były premier Koroszec, wojna 
i marynarka Hadzicz, finanse Szwrlju- 
ga, polityka socjalna Drinkowicz, o- 
Świata b. minister Maksymowicz, wy- 
znania  Alupowicz, sprawiedliwość 


runkach wprost niezbędnej intensyfi- 
kacji. 

Czego może dokonać meljoracja i 
intensyfikacja, poucza przykład t. zw. 
we Włoszech battaglia del grano, wal- 
ki o zboże, o wydatniejszą jego pro- 
dukcję we własnym kraju. Rozpoczął 
ją przed kilku laty Mussolini w czasie, 
kiedy sytuacja chlebowa we Włoszech 
przedstawiała się dość fatalnie. Wobec 
zapotrzebowania 72 miljn. kwintali 
rocznie, produkowała Italja jedynie 20 
do 30 milj., co powodując przywóz 
zboża, deprecjonowało bilans handlo- 
wy. Wyniki energicznej akcji w kierun- 
ku usunięcia tego stanu rzeczy były 
takie, że w r.1927 produkcja zboża 
we Włoszech podniosła się do około 
$2 miljn. kwintali, a w r. 1928 przekro- 
czyła 60 miljn. W akcję tę włożono 
tam wiele pomysłowości, energji i środ- 
ków pieniężnych. Znane jest wprowa- 
dzenie we Włoszech owego  »święta 


Srszkicz, zdrowie publiczne b. mini- 
ster Kruli, górnictwo i reformy rolne 
(per interim) Radiwojewicz, poczta i 
telegraf oraz roboty publiczne (per in- 
terim) Sawkowicz, rolnictwo i drogi 
wodne profesor uniwersytetu zagrzeb- 
skiego Francesz. Nowy gabinet złożył 
przysięgę dziś o godz. 17. 

Pośród członków nowego gabinetu 
do stronnictwa radykałów należą mi- 
nistrowie Uzunowicz, Maksym Maksy- 
mowicz i Srszkicz i Sawkowicz. Stron- 
nictwo demokratyczne reprezentuje 
Kruli a chorwackie stronnictwo ludo- 
we Alupowicz i Drinkowicz. 


chleba«, dnia poświęconego propagan- 
dzie rolnictwa; znane są owe zarzą- 
dzenia rządu, któremi dla zmniejsze- 
nia importu zboża, ograniczono .wy- 
rób ulubionej tam potrawy, makaronu, 
zastępując go konsumcją ryżu. Dla rol- 
ników wyznaczono poważne premje 
za podniesienie produkcji rolnej a rząd 
wyłożył olbrzymie wprost sumy na 
cele podniesienia zdewastowanego rol- 
nictwa. 


W tym ostatnim kierunku, t. j. 
wzmożenia produkcji rolnej, idą i u 
nas obecnie liczne poczynania tak 
Rządu jak i powołanych ku temu 
czynników gospodarczych. Wysiłki te 
celowo kontynuowane, podniosą rol- 
nictwo na odpowiedni poziom, two- 
rząc z niego solidny fundament, bez 
którego żadna »nadbudowa« w jakiej- 
kolwiek pomyślana formie, nie mogła- 
by się ostać. 


LIST PREMJERA BARTLA DO B. 
MINISTRA MEYSZTOWICZA. 
Warszawa, 6 stycznia. (PAT.) Pre- 

zes Rady Ministrów, prof. Bartel wy- 

stosował w dniu dzisiejszym do b. Mi- 

nistra Sprawiedliwości Meysztowicza 

list następującej treści: 

„Wielce Szanowny Panie! Po ustą- 
pieniu Wielce Szanownego Pana ze 
stanowiska Ministra Sprawiedliwości 
pojawiły się w niektórych organach 
prasy, zarówno stołecznej jak i prowin 
cjonalnej artykuły, uwłaczające Pań- 
skiej działalności na stanowisku człon- 
ka Rządu. Uważam za swój obowiązek 
moralny jako tego, który współpraco- 
wał z Panem w okresie przeszło dwu- 
letnim, zapewnić Go o mem oburzeniu 
z powodu tych krzywdzących ataków 
i wyrazić swe ubolewanie. Czynię to 
dopiero w dniu dzisiejszym, w którym 
objąłem urzędowanie po powrocie do 
Warszawy. Proszę przyjąć wyrazy 
mego wysokiego szacunku i poważa- 
nia. 


POSEŁ PATEK W WARSZAWIE. 
, Warszawa, 6 stycznia. (PAT.) W 
niedzielę, o godz. 19 przybył tu poseł 
Ra w Moskwie Minister Stanisław 
atek. 


STAN ZDROWIA KRÓLA JERZE- 
GO POLEPSZYŁ SIĘ. 

Londyn, 6 stycznia. (PAT). Agen- 
cja Reutera dowiaduje się ze źródła 
dobrze poinformowanego, że król Je- 
rzy opuścił wczoraj po raz pierwszy 
swą sypialnię. Dostojny chory był 
przeniesiony do sąsiedniego pokoju, w 
którym spędził godzinę. W stanie 
zdrowia chorego króla nie zaszły dziś 
żadne zmiany. 

Paryż, 6 stycznia. (ATE). »Chica- 
go Tribune« donosi, że angielski mi- 
nister spraw wewnętrznych Hicks 
przybył do Nicei, by tam przygoto- 
wać apartamenty dla króla angielskie- 
go. Lekarze zalecili bowiem wyjazd 
króla na Riwierę i spodziewają się, że 
w niedługim czasie można będzie cho- 
rego tam przewieźć. 


ZĄMACH NA UCZONEGO 
NIEMIECKIEGO. 

Norymberga, 6 stycznia. (PAT). 
Na przewodniczącego niemieckiego to- 
warzystwa antropozoficznego dr. Ka- 
rola Ungera ze Stuttgartu dokonano 
w piątek wieczorem w jednej z tutej- 
szych sal wykładowych zamachu re- 
wolwerowego. W chwili, gdy dr. Un- 
ger zjawił się na sali, zaczajony u wej- 
ścia nieznany osobnik, strzelił do niego 
trzy razy, trafiając go w głowę i pier- 
si. Dr. Unger nie odzyskawszy przy- 
tomności wkrótce zmarł. Wśród słu- 
chaczy powstała nieopisana panika. 
sprawcę zamachu ujęto. Jak się oka- 
zuje, jest nim niejaki Kriiger, z zawo- 
du mechanik, który od dłuższego cza- 
su cierpiał na manię prześladowczą. 


NOWY REKORD LOTNICZY. 
Londyn, 6 stycznia. (ATE). Wielki 


samolot wojskowy „Question Mark“ 
wystartował na lotnisku w Los Ange 
los celem pobicia rekordu lotu czasu, 
ustanowionego przez Zeppelin niemiec- 
ki, który przeleciał z Europy do Ame- 
ryki. Samolot amerykański utrzymuje 
się już 85 godzin w powietrzu a po- 
nieważ silniki pracują regularnie, spo- 
dziewają się, że rekord niemiecki bę- 
dzie pobity. 
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SENSACYJNY LIST TROCKIEGO. 


Berlin, 6 stycznia. (ATE). Organ 
lewicy komunistycznej »Volkswille« 
zamieszcza sensacyjny list Trockiego, 
oskarżający Sowiety. List ten został 
przesłany z miejsca wygnania Trockie- 
go, Alma Lata. Trocki charakteryzuje 
obecną sytuację wewnętrzno-politycz- 
ną Rosji, stwierdzając następnie, że na 
górze toczą się bardzo ostre osobiste 
walki pomiędzy zwolennikami Stalina, 
a jego przeciwnikami. Stalin zamiano- 
wał przewodniczącym Kominternu, na 
miejsce Bucharina, swego przyjaciela, 
Mołotowa. Bucharin stara się o zbliże- 
nie z Kamieniewem, który jest prze- 
konany, że regime sowieckie chyli się 
ku upadkowi, oraz stara się przeciągnąć 
na swoją stronę Trockiego. Trocki 
jednakże odmówił. Przypuszcza on, że 
dojdzie w przyszłości do upadku bol- 
szewizmu i że w Rosji zapanuje regime 
faszystowskie, albo też zwycięży kie- 
runek bonapartystyczny. Czerwona 
armja jest przygotowana na zmianę 
formy rządów. Jeszcze w czerwcu na 
konferencjach partyjnych czerwonej 
armji oświadczył Klim, że jeżeli Stalin 
przejdzie do terroru, to wówczas ar- 
mja czerwona odpowie na to buntem. 
Gdyby władzy nie objął Klim, pozo- 
staje jeszcze Budienny. 


ZATARG LEKARZY Z KASĄ 
CHORYCH. 


Poznań, 6 stycznia. (AW). Zatarg 
między Związkiem Lekarzy a Okręgo- 
wym Związkiem Kas Chorych w Wo- 
jewództwie poznańskiem i pomor- 
skiem zaostrzył się bardzo znacznie. 
Okręgowy Związek Kas Chorych wy- 
dał odezwę do ubezpieczonych, w któ- 
rej pisze, że głównym powodem za- 
targu jest fakt, że Związek Lekarzy 
zażądał znacznej podwyżki. Zarząd 
Kasy Chorych zwała całą winę zatargu 
na Związek Lekarzy, przytaczając sze- 
reg zarzutów, jak np. że ubezpieczo- 
nym odmawia się pomocy lekarskiej w 
okresie szalejącej grypy. Związek Le- 
karzy Zachodniej Polski w odpowiedzi 
wydał odezwę, w której punkt po pun- 
kcie zbija twierdzenie odezwy Kasy 


Chorych. 
POLAK WCHODZI DO SEJMU 


CZESKIEGO. 
Cieszyn, 6 stycznia. (AW.) W 
związku z powołaniem do życia sej- 


mów krajowych w myśl postanowień 
konstytucji rząd czechosłowacki mia- 
nował 1/3 członków sejmu. Uwzględ- 
niając nastroje ludności polskiej, rząd 
czechosłowacki mianował do sejmu 
morawsko - śląskiego Polaka Karola 
]ungę, prezesa Zw. Śląskich katoli- 
ków. 


KATASTROFA BUDOWLANA. 


Medjolan, 6 stycznia. (AW.) W 
Bolonji runął niedawno zbudowany 
gmach kinoteatru. Z pod gruzów gma- 
chu wydobyto kilku ciężko rannych. 
robotników. Na szczęście katastrofa 
nie przybrała większych rozmiarów, 
gdyż zdarzyła się przed samem przed- 
stawieniem. 


OBŁAWA NA WILKI. 

Białystok, 6 stycznia (AW.). Obła- 
wa na wilki, organizowana w połowie 
stycznia przez starostę białostockiego 
E. Sobestę, wywołała wielkie zaintere- 
sowanie w kołach łowieckich poza gra- 
nicami Województwa białostockiego. 
Starosta Sobesto otrzymał szereg li- 
stów z Pomorza i Wielkopolski z proś- 
bą o zezwolenie poszczególnym myśli- 
wym wzięcia udziału w tej obławie. 


KONGRESY STRONNICTW Li- 
TEWSKICH. 

Berlin, 6 stycznia. (PAT). Kores- 
pondent kowieński »Berl. Tageblattu« 
donosi. że w ciągu bieżącego miesiąca 
stronnictwa chrześcijńsko - demokra- 
tyczne i socjalistów-ludowców odbędą 
w Kownie kongresy, które sprecyzo- 
wać mają stanowisko obu stronnictw 
wobec rządu Waldemarasa i sformuło- 
wać przyszły program akcji politycz- 
nej. 


Na marginesie konsystorza rzymskiego. 


Weszło już w zwyczaj, choć by- 
najmniej nie stało się obowiązującą 
regułą, że Papież dwa razy do roku, 
podczas zwoływanych przez siebie 
konsystorzy, dokonywa nominacji no- 
wych purpuratów, nowych członków 
św. Kolegium. Pius XI w ciągu swego 
przeszło sześcioletniego zasiadania na 
Stolicy Apostolskiej raz tylko jeden 
od zwyczaju tego odstąpił, Było to 
w grudniu 1924. W ubiegłym roku, 
ściślej mówiąc w grudniu 1928, zda- 
rzyło się to po raz drugi. 

Kiedy w pierwszej połowie grud- 
nia urzędowy organ Watykanu »l'Os- 
servatore romano« zapowiedział na 
dzień 17-ty tego miesiąca zebranie się 
konsystorza, w sferach zbliżonych do 
Kurji rzymskiej zapanowało przeko- 
nanie, że conajmniej trzech nowych 
kardynałów wejdzie tym razem do 
św. Kolegjum. Wymieniano nawet 
nazwiska przyszłych dostojników Ko- 
ścioła, m. i. mgra Pacelli'ego, nuncju- 
sza apostolskiego w Berlinie, mgrów 
Becarini'ego, Pellegrinetti'ego i innych, 
gdy jednak na konsystorzu z 17 gru- 
dnia Ojciec Święty ograniczył się do 
krótkiej alokucji, poświęconej niemal 
w całości międzynarodowemu kon- 
gresowi eucharystycznemu w Sydney, 
i zapowiedział jedynie obsadzenie kil- 
ku wakujących arcybiskupstw, wiel- 
kie zdziwienie a nawet decepcja ogar- 
nęła tych wszystkich, co się już wy- 
bierali z gratulacjami do nowych pur- 
puratów. 

Największego zawodu doznali bez- 
wątpienia Włosi, którzy przed każ- 
dym konsystorzem powołują się na 
t. zw. »przywilej włoski«, czyli prawo 
posiadania w Kolegjum św. absolutnej 
większości. Prawo to nie jest natural- 
nie żadnem prawem pisanem, utarło 
się jednak, że Włosi powinni w Kole- 
gjum kardynalskiem posiadać więk- 
szość, no i oczywista z prawa tego 
nie zamierzają rezygnować. Ponieważ 
tak się jakoś złożyło, że obecnie Ko- 
legjum kardynalskie — fakt niesłycha- 
nie rzadki, wprost wyjątkowy — 
składa się w większości swojej z cu- 
dzoziemców. więc wołanie Włochów 
o kapelusze kardynalskie było w o- 
statnich tygodniach przed zebraniem 
się grudniowego konsystorza szcze- 
gólni głośnem, a nawet cokolwiek nie- 
taktownem. 

Jeśli chodzi o cyfry, to rzecz tak 
się przedstawia: na 63 kardynałów, 
którzy stanowią w chwili obecnej św. 
Kolegjum, jest 33 cudzoziemców (w 
tem 4 Niemców, 2 Anglików, 2 Au- 
strjaków, 1 Belgijczyk, 1 Brazylijczyk, 
$ Hiszpanów, 4 Amerykanów, I Ka- 
nadyjczyk, 7 Francuzów, 2 Polaków, 
1 Holender, 1 Węgier, 1Portugalczyk 
i 1 Czechosłowak) -—- reszta sami Wlo- 
si. O ileby Papież, tak jak to przepo- 
wiadano, mianował trzech nowych 
kardynałów, i to samych Włochów, 
ich tylko bowiem wymieniano, Wło- 
chom niewieleby już brakowało do 
absolutnej przewagi. Przewagę tę, na- 
wiasem mówiąc, mają oni już oddaw- 
na i bez tego w Watykanie, gros bo- 
wiem stanowisk watykańskich, i to 
najwpływowsze, najważniejsze, są zda- 
wiendawna przywilejem włoskich kar- 
dynałów. 

Nie tak dawno jeszcze, bo w chwi- 
li śmierci Grzegorza XVI, a więc w 
roku 1846, stosunek Włochów do cu- 
dzoziemców był zupełnie inny. Na 
62 purpuratów, którzy stanowili wó- 
wczas Kolegium  kardynalskie, było 
54 Włochów, a tylko 8 cudzoziemców. 
Ale już za Piusa IX i Leona XIII roz- 


piętość ta ogromnie się zmniejszyła. 
Gdy Pius IX umierał, wśród 64 kardy- 
nałów było już tylko 39 Włochów, 
za pontyfikatu zaś Piusa X, Benedykta 
XV, a zwłaszcza za Piusa XI nastąpi- 
ło jeszcze dalsze przesunięcie na ko- 
rzyść cudzoziemców, tak że w końcu 
doszło do zupełnej równowagi, a na- 
wet, jak obecnie, przewagi cudzo- 
ziemców. Główną przyczyną tego 
zrównoważenia się obydwóch grup 
było zniesienie w r. 1870 państwa 
kościelnego i konieczność oparcia pon- 
tyfikatu i Kurji rzymskiej na innych, 
bardziej uniwersalnych podstawach, 
w ostatnich zaś czasach, zwłaszcza po 
wojnie Światowej, powstanie, 
względnie rozrost całego szeregu 
państw narodowych, których albo 
nie było w r. 1914 na mapie Europy, 
albo, o ile były, nie odgrywały tej ro- 
li, którą odgrywają dzisiaj. Z tych 
wszystkich nowych warunków, z tej 
całej doniosłej przemiany, która się 
dokonała w czasach ostatnich, obecny 
Papież zdaje sobie jeszcze lepiej spra- 
wę, niż jego poprzednicy, a ponieważ 
cechuje Go wielka inteligencja i niepo- 
spolity rozum polityczny, więc nie- 
słychanie ostrożnie postępuje w życiu 
i w decyzjach swoich niczyim nie 
chce ulegać wpływom. 

Dobrze zrobiła, a nawet dużą wy- 
rządziła przysługę wychodząca w Pa- 
ryżu »La vie catholique«, że całą tę 
zabawę w prognostyki i przepowied- 
nie, od których aż roiło się przed kon- 
systorzem, 'osobliwie we Włoszech, 
a stamtąd przez korespondentów ga- 
zet zagranicznych  przedostawało się 
na świat cały, ostro skarciła, poddając 
przy tej okazji równie ostrej krytyce 
mieszanie się do spraw, które jedynie 
Papież sam ma prawo rozstrzygać. 

»Ojciec św., powiada autor odnoś- 
nego artykułu, pragnąc być jedynym 
panem Swego wyboru, zachowuje 
swobódę zmiany tego wyboru tak 
długó jak to jest możliwe. Pius Xī-ty 
jest zdania, że mianowanie członków 
św. Kolegium stanowi przywilej Pa- 
pieża i że nikt nie ma prawa mieszać 
się do sprawy tego przywileju. Bez 
wątpienia Namiestnik Chrystusowy 
nie wzdraga się uwzględnić życzenia 
katolików poszczególnych narodów 
co do posiadania swojego przedstawi- 
ciela wśród kardynałów, ale zna swo- 
je prawo w tym względzie i nie poz- 
wala, by ktoś próbował wpływać na 
jego wybór. Najwyżej postawione o- 
sobistości czyniły takie próby, a 
wśród nich król Alfons XIII, który 
w rozmowie podczas swych uroczy- 
stych odwiedzin w Watykanie wyra- 
ził życzenie, by Ameryka łacińska 
miała więcej reprezentantów w św. 
Kolegium. Stało się to przed pięciu 
| ! ye arcybiskup z Rio 
de Janeiro jest jedynym kardynałem 
Ameryki Południowej. To samo doty- 
czy wysokich stanowisk Kurji rzym- 
skiej i dyplomacji papieskiej, które za- 
zwyczaj prowadzą do godności kardy- 
nalskiej. Ta godność może być nagro- 
dą za położone już zasługi wobec Ko- 
ścioła ale Pius XI-ty dąży przede- 
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wszystkiem do mianowania takich kar- | 


dynałów którzy zdolni są okazać sku- 
teczną pomoc w stale powiększającej 
się pracy kongregacyj i zachowuje 
wyłącznie dla siebie stanowisko sędzie- 
go przy  obsadzaniu wakujących 
miejsc«. , , 
Słowa te, napisane niewątpliwie z 
inspiracji Watykanu, staną Się jeszcze 
bardziej aktualne, gdy się zbliży czas 
wiosennego konsystorza. a. 
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„lzwjestja” o propozycji sowieckiej. 


Moskwa, 6 stycznia (PAT.). W ob- 
szernym artykule, poświęconym pro- 
pozycji protokołu polsko-sowieckiego, 
»Izwiestja« piszą między innemi: Pro- 
pozycja Litwinowa co do wprowadze- 
nia w życie zobowiązań przyjętych 
już przez Polskę, jest dowodem prag- 
nienia rządu sowieckiego dojścia do 
porozumienia w sprawie, która nie po- 


winna wywoływać ani skomplikowa- 
nych rokowań ani zasadniczych różnic 
przy dyskusji. Zatrzymując się na ar- 
gumentach pewnej części prasy pol- 
skiej, że propozycja sowiecka jest nie 
do przyjęcia dlatego, ponieważ trak- 
tat ryski wystarcza jako gwarancja po- 
kojowych stosunków  polsko-sowiec- 
kich, »Izwiestja« wskazują, że teza 


polska co do rzekomego braku bezpie- 
czeństwa Polski i niemożności dlatego 
przyjęcia propozycji sowieckiej o roz- 
rojeniu, jak również teorja systemu 
sojuszów wojskowych Polski, są pod- 
trzymywane przez Polskę z powoły- 
waniem się na brak wszelkich innych 
gwarancji prawnych poza traktatem 
ryskim. Co się tyczy wskazywania na 
tę okoliczność, iż państwa bałtyckie 
nie zostały przez Sowiety zaproszone 
do przyłączenia się do propozycji so- 
wieckiej oraz twierdzenie, jakoby ta 
okoliczność dowodziła rzekomej chęci 
Z. S. S. R. ignorowania państw bałtyc- 
kich i izolowania ich w ten sposób od 
Polski, »Izwiestja« piszą: Mowa Lit- 
winowa daje dokładnie wyraz tenden- 
cji rządu sowieckiego skierowania ana- 
logicznej propozycji do rządów 
państw bałtyckich z chwilą, gdy tyl- 
ko przyłączą się one do paktu Kelloga. 
Zwłoka w przyłączeniu się innych 
państw nie wyklucza bynajmniej mo- 
żności podpisania protokółu przez 
państwa, do których Z. S$. S. R. skie- 
rował już bezpośrednio propozycję. 
»Izwiestja« wskazują dalej, że. kwe- 
stja arbitrażu nie ma żadnego związku 
ani z paktem Kelloga ani też z propo- 
zycją sowiecką. Kwestja arbitrażu by- 
ła już przyczyną rozbicia się rokowań 
pomiędzy Polską a Z. S. S. R. A więc 
ponowne podnoszenie tej kwestji 
zmierza widocznie do tego samego ce- 
lu, t. j. do rozbicia rokowań. Dzienni- 
ki, wysuwające kwestję arbitrażu po- 
winny nam dać odpowiedź, dlaczego 
to Polska nie podnosiła kwestji arbi- 
trażu wówczas, gdy podpisywała pakt 
Kelloga a natomiast wysuwa ją, gdy 
chodzi o podpisanie proponowanego 
przez Sowiety protokółu, który wszak 
nie dorzuca do paktu Kelloga żadnych 
nowych zobowiązań. Dotykając twier- 
dzenia prasy polskiej, jakoby propo- 
zycja sowiecka nie nakładała na Litwę 
przyjęcia jakichkolwiek zobowiązań 
względem Polski, »Izwiestja« przyno- 
szą wiadomość, że wyjaśniono posłowi 
polskiemu w Moskwie, iż rząd sowiet- 
ki podziela pragnienie Litwy podpisa- 
nia jednego wspólnego protokółu po- 
między trzema państwami. Rząd so- 
wiecki zawsze pragnął takiej formy 
protokołu, lecz uważał za niepotrzeb- 
ne narzucać tę formę, aby nie ściągnąć 
na siebie oskarżenia o chęć mięszania 
się do stosunków bezpośrednich po- 
między Polską a Litwą. 
Zarzymując się na twierdzeniu, ja- 
koby propozycja sowiecka Świadomie 
ignorowała Rumunję, »Izwiestja« wska 
zują, że nota Litwinowa zwraca spe- 
cjalną uwagę Rządu Polskiego na pa- 
ragraf 4 protokółu, mówiący o moż- 
ności dla każdego państwa przyłącze- 
nia się do protokółu. Rząd Polski wie, 
że rząd sowiecki bynajmniej nie wy- 
kluczył Rumunji z liczby tych państw, 
a więc niema potrzeby mówić, aby 
rząd sowiecki miał akceptować jaką- 
kolwiek tezę polską co do przyciąga- 
nia Rumunji do protokółu, albowiem 
nie istnieje wogóle żadna teza sowiec- 
ka, wykluczająca Rumunję od proto- 
kółu. 


Wskazując dalej na uwagi prasy 
polskiej, że Z. S. S. R. nie wykonuje 
swych zobowiązań przyjętych w trak- 
tacie ryskim, »Izwiestja« stwierdzają, 
że podpisanie przez Z. S. S. R. propo- 
nowanego protokółu ani nie może u- 
chylić ani też nie reguluje jeszcze samo 
przez się jakichkolwiek wzajemnych 
pretensji terytorjalnych lub  pienięż- 
nych i innych, a m. in. i kwestji Bessa- 
rabji, przyczem dziennik zaznacza, że 
już 8 lat upływa, a dotychczas jeszcze 
nie udało się uregulować pretensji 
związanych z traktatem ryskim. Wo- 
bec tego, dziennik zapytuje, czy na- 
leży wyciągnąć wniosek, iż ci, którzy 
podnieśli tę sprawę, mają nadzieję 
przewlekać dyskusję nad propozycją 
sowiecką w ciągu nowych 8 lat. 

W końcu »lzwiestja« piszą: Roz- 
ważywszy, że żądaniu propozycji so- 
wieckiej Rząd Polski nie może się prze- 
ciwstawić, iż Polska podpisała pakt 
Kelloga zupełnie tak samo, jak i pań- 
stwa, znajdujące się po tamtej stronie 
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Par 6 
m Eat a — 
Oceanu, czyż rząd sowiecki może do- 
puszczać myśl, że podpis Nowej Ze- 
landjj może gwarantować pokój w 


wyższym stopniu, niż protokół podpi- 
sany przez Polskę, Z. S. S. R.i Litwę? 
Propozycja sowiecka wymaga odpo- 
wiedzi potwierdzającej lub przeczącej. 
Rząd sowiecki nie może dać się wcią- 
gnąć do przewlekłej dyskusji, ani też nie 
może pozwolić na komplikowanie swo- 
jej propozycji przez stawianie takich 
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z dnia 8 stycznia 1929. 


czy innych kwestji, warunków lub za- 
strzeżeń. Sowiecka opinja publiczna 
będzie czekała na odpowiedź Rządu 
polskiego, aby wówczas dopiero upe- 
wnić się, czy dotychczasowe głosy 
prasy polskiej odzwierciadlały stano- 
wisko Rządu polskiego, czy też nie 
były niczem innem, jak tylko zasłoną 
dymu, potrzebną dla wygrania na 
czasie. 


Rumunja nie otrzymała propozycji sowieckiej. 
Bukareszt, 6 stycznia. (PAT). Agen- | od Rosji ani pośrednio, ani bezpośre- 
cja Rador upoważnioną została do o- | dnio żadnej propozycji. 
świadczenia, iż Rumunja nie otrzymała ; 
LLL ©) m 
Sytuacja w Afganistanie. 
Berlin, 6 stycznia. (ATE). Według | pogłoski, że rząd afgański wydał po- 


doniesień z Moskwy sytuacja w Afga- 
nistanie ponownie się zaostrzyła. Po- 
wstańcy odrzucili propozycje pokojowe 
Amanullaha i postanowili prowadzić 
nadał walkę. Szczególniej duchowień- 
stwo jest niezwykle wrogo nastrojone 
przeciwko królowi. W Moskwie krążą 


lecenie ujęcia angielskiego pułkownika 
Lavrence, który jest oskarżany o orga- 
nizowanie wojsk powstańczych. Wiado - 
mość ta nie została dotychczas po- 
twierdzona i jest dementowana przez 
koła angielskie. 
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Zgon W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza. 


Nicea, 6 stycznia. (PAT). Zmarł tu 
Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz. 
Książę Mikołaj Mikołajewicz, stryj ca- 
ra Mikołaja I, urodził się w r. 1856. 
Przyczynił się do zreformowania armji 
rosyjskiej po wojnie japońskiej. W cza- 
sie wojny światowej w r. 1914 był wo- 
dzem naczelnym armji rosyjskiej. Wy- 


dał słynny manifest do Połaków. W r. 
1915 złożył naczelne dowództwo i ob- 
jął dowództwo frontu kaukaskiego. 
W r. 1916 ustąpił ze stanowiska do- 
wódcy. Wraz z wielkim księciem Cy- 
tylem uważał się za pretendenta do 
tronu rosyjskiego. 


Komitet polski na Litwie. 
Społeczeństwo polskie na Litwie pod sztandarem 
jedności. 
| wej. Takiej centralnej instytucji, któ- 
raby 


W życiu Polaków, zamieszkują- 
cych Kowieńszczyznę zaszedł przed 
paroma dniami fakt ogromnego zna- 
czenia. Oto, na odbytem w Kownie 
za zezwoleniem władz litewskich ze- 
braniu przedstawicieli blisko dwudzie- 
stu polskich organizacyj ekonomicz- 
nych, kulturalnych i społecznych, po- 
wołano do życia komitet organizacyj- 


ny, którego zadaniem ma być wygoto- | 


wanie w jaknajkrótszym czasie statu- 
tu „Polskiego Komitetu na Litwie“, 
mającego spełniać w najbliższej już 
przyszłości rolę polskiej Rady narodo- 


reprezentowała społeczeństwo 
polskie wobec władz państwowych Li- 
twy i jednoczyła wszystkie jego wy- 
siłki oraz była arbitrem w razie ja- 
kichkolwies sporów i zatargów mię- 
dzy poszczególnemi zrzeszeniami pol- 
skiemi — brak było dotychczas na 
Litwie. 

W skład komitetu organizacyjnego 
weszli następuiacy działacze polscy na 
Litwie: Marjan Babiański, Wiktor 
Budzyński, Stanisław Brzozowski, Jan 
Fiszer, Kazimierz Janczewski, ksiądz 
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O pomnik Mickiewicza 
w Wilnie. 


Przed kilku miesiącami oczekiwaliśmy 

z niecierpliwością zapowiedzianych przez 

Czesiawa Jankowskiego odwiedzin. Nie- 

stety tuż potem nadeszła z Wilna wiado- 

mość iż czcigodny Nestor dziennikarzy 
polskich ciężko zaniemógł i że poddać 
się musi operacji. Z niepokojem wsłuchi- 
waliśmy się w wieści z nad Wilji. Na 
szczęście, Boże Narodzenie przyniosło 
nam dobrą nowinę: Prezes Syndykatu 
dziennikarzy wileńskich przeszedł szczęśli- 
wie operację I wraca szybko do zdrowia 
Wraz z powrotem sii fizycznych powró- 
ciła i werwa pisarska, tak znamienna wi- 
śnie u Jankowskiego. Wileńskie „Słowo“ 
ogłasza znowu głęboko ujęte, o ogromnej 
kulturze literackiej świadczące artykuły 

Jankowskiego, z których jeden z ostat- 

ks: omawiający sprawę pomnika Mic- 

1EWiCZA, daf nam impuls do skreślenia 

poniższych uwag. (R e d.) 

„Vomnik Mickiewicza w Wilnie! Aż 
dziw bierze, Że przedewszystkiem w 
Wilnie nie stanął dotychczas w bronz 
i granit zakuty widomy znak hołdu 
i czci społeczeństwa, dlą Tego, który 
tak wielki kult wyznawał dla M. P. 
Ostrobramskiej a do Wilna biegł tę- 
skną myślą z emigracji. 

Stolicę Litwy wyprzedziły Poznań, 
Kraków, Lwów i Warszawa. Dobrze, 
że pomniki Wieszcza stanęły w tych 
miastach; źle, że nie posiadło go jesz- 
cze Wilno. W czasie zaboru myśleć o 
tem było niepodobna. Rząd rosyjski 
z wielkim wstrętem zgodził się na 
Warszawę, nie dałby natomiast nigdy 
swego zezwolenia na Wilno, na Wilno, 
gdzie Nowosilcowy i Murawiewy d?r- 
tały każdy odruch myśli polskie: naj- 
bezwzględniej. Ależ Wilno cd sze- 
regu lat oddycha już pełną pisrsią, nic 


nie krępuje jego poczynań, więc skąd 
ten brak silnej woli i energji czynu? 

Dobra wola jest — w to wątpić nie 
mamy prawa, braknie tylko kogoś je- 
dnego, który sprawę ująłby w swe dło- 
nie i doprowadził ją do upragnionego 
przez nas wszystkich celu. 

Ten ktoś znaleźć się musi! Znaleźć 
się winien, w ciągu najbliższych, nie 
miesięcy, czy tygodni, lecz dni, bo 
pomnik Wieszcza w Wilnie, to nie tyl- 
ko akt hołdu i czci dla Poety, to 
pierwszorzędny akt polityczny. 

Wedle informacji Czesława Jan- 
kowskiego, sprawa utknęła na mar- 
twym punkcie. »Podobno, jakoś jesie- 
nią zeszłoroczną zbierał się raz i drugi 
Komitet Wykonawczy Budowy Pom- 
nika Mickiewicza w Wilnie — lecz co- 
by nowego uradził, nie przeniknęło do 
wiadomości ogółu, nawet najściślejsze- 
go ogółu, czyli do wiadomości polskiej 
inteligencji wileńskiej. Musimy przeto 
potczytywać za punkt martwy, na któ 
rym sprawa stanęła i stoi, uchwałę Ge- 
neralnego Wielkiego Komitetu Budo- 
wy, zapadłą na walnem zebraniu w 
wielkiej sali konferencyjnej Wojewódz- 
twa wiosną roku zeszłego. Wówczas 
postanowiono i uchwalono: 1) zatrzy- 
mać przy dotychczasowych swoich 
funkcjach Komitet Wykonawczy z ge- 
nerałem Żeligowskim i obu wicepreze- 
sami, Wojewodą Raczkiewiczem i Fer- 
dynandem Ruszczycem na czele; 2) 
nie rozszerzać prerogatyw Komitetu 
Wykonawczego aż do tego stopnia, 
aby miał ostatecznie decydować, jaki 
ma w Wilnie stanąć pomnik Mickiewi- 
cza; 3) tę ostateczną decyzję zarezet- 
wowa? Generalny Wielki Komitet Głó- 
wny Budowy Pomnika (złożony z 200 
bez mała osób) dla siebie, jako najwyż- 
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kanonik Bronisław Lans, Bolesław Lu- 
tyk, Zygmunt Kossakowski, Konstan- 
ty Plater-Zyberk, Bohdan Paszkiewicz, 
EKugenjusz Romer, Konstanty Okulicz, 
Zygmunt Swoynicki, Włodzimierz 
Snarski, Kazimierz Narkiewicz, Zyg- 
munt Staniewicz, Hektor Komorow- 
ski, Tadeusz Zenowicz, Juljan Urniaż, 
Witold Syrunowicz oraz Antoni Sza- 
tyński. Pozatem kooptowano p. Hen- 
ryka Charmańskiego jako radcę praw- 
nego. 

Bezpośrednio po tych wyborach | 
wyłoniono z komitetu organizacyjne- 
go prezydjuni, do którego zostali wy- 


brani pp.: Bolesław Lutyk przewodni- 
czący i jeden z głównych inicjatorów 
zjazdu kowieńskiego, Kazimierz Jan- 
czewski, Wiktor Budzyński, Konstan- 
ty Okulicz, Eugenjusz Romer, Wło- 
dzimierz Snarski oraz Konstanty Pla- 
ter-Zyberk. 

Doniosłość zjednoczenia wszyst- 
kich organizacyj polskich oraz wyło- 
nienia centralnej instytucji reprezen- 
tacyjnej na Litwie kowieńskiej nie po- 
trzebuje żadnych komentarzy. Już 
najbliższy czas okaże niezawodnie, jak 
błogosławione plony wydaje praca pod 
sztandarem jedności. R. 
EE SZT 
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Lwów, dnia 7 stycznia 1929. 


Ruch służbowy na obszarze Woje- 


wództwa Iarnopolskiego. 


ETAT MINISTERSTWA SPRAW | 


WEWNĘTRZNYCH. 


Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
przeniósł Naczelnika Wydziału w V. 
st. sł. w Urzędzie Wojewódzkim w 
Tarnopolu Bogumiła Gergowicza 
oraz Starostę w VI. st. sł. w Brodach 
Mieczysława Uranowicza i radcę 
Wojewódzkiego w VI. st. sł. w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Tarnopolu Mar- 
jana Słońskiego w stan spoczyn- 
ku; śl; 

przeniósł prow. Naczelnika Wy- 
działu w V. st. sł. dra Władysława 
Dziadosza z Urzędu Wojewódz- 
kiego w Krakowie do Urzędu Woje- 
wódzkiego w Tarnopolu i zamianował 
go Naczelnikiem Wydziału w V. st. sł.; 

zamianował prow. radcę Woje- 
wódzkiego w VI. st. sł. w Urzędzie 
Wojewódzkim w Tarnopolu Włady- 
sława Janowskiego prow. Staros- 
tą powiatowym w VI. st. sł. w Kopy- 
czyńcach; 

zamianował referendarzy w VIII. 
st. sł. dra Stanisława Krzysia w Sta- 
rostwie powiatowem w Podhajcach i 
Józefa Wojciecha (2-im.) Jackow- 
skiego w Starostwie powiatowem w 
Złoczowie referendarzami w VII. st. sł.; 

przeniósł ze względów służbowych 
Starostę powiatowego w VI. st. sł. dra 
Jana Siokałę z Wągrówca do Ko- 
pyczyniec a następnie do Brodów; 

przeniósł referendarzy: w VII. st. sł. 
dra Leopolda Werbera ze Staros- 
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twa powiatowego w Brodach do Sta- 
rostwa powiatowego w Skatacie i Leo- 
na Schmida ze Starostwa powiat. 
w Skałacie do Starostwa powiatowego 
w Brodach. 


ETAT MINISTERSTWA ROLNIC- 
TWA. 


Pan Wojewoda Tarnopolski zamia- 
nował kontraktowego zastępcę powia- 
towego lekarza weterynaryjnego w 
Starostwie powiatowem w  Zbarażu 
Chaskla (Karola) Sommersteina 
powiatowym lekarzem weterynaryj- 
nym w VII. st. sł; 

przyjął inż. Zygmunta Pohla w 
charakterze prowizorycznego komisa- 
rza ochrony lasów w VIN. st. sł. i 
przydzielił go do służby w Starostwie 
powiatowem w Złoczowie. 


ETAT MINISTERSTWA ROBÓT 
PUBLICZNYCH. 

Pan Wojewoda Tarnopolski przy- 
znał Kazimierzowi Wiszniewskie- 
m u kontraktowemu referentowi odbu- 
dowy przy Starostwie powiatowem w 
Brzeżanach na podstawie upoważnie- 
nia Ministerstwa Robót Publicznych 
od dnia I grudnia 1928 wynagrodzenie 
według VII. grupy uposażenia funkcjo- 
narjuszów państwowych. 


ETAT MINISTERSTWA PRACY 
I OPIEKPSPOFECZNEJ. 

Pan Minister Pracy i Opieki Spo- 
łecznej zamianował z dniem 1 stycznia 
1928 r. urzędnika I. kat. VIII. st. sł. 
w Urzędzie Wojewódzkim w Tarno- 
polu Daniela Curkowskiego u- 
rzędnikiem I. kat. w VII. st. sł. 


szy i rozstrzygający przywilej. Posta- 
nowiono dalej: 4) zaprosić do Komite- 
tu Wykonawczego jeszcze kilka osób, 
np. J. E. ks. Arcybiskupa Jałbrzykow- 
skiego. 

»Konkurs, na który zaproszono 
wszystkich polskich artystów - rzeż- 
biarzy, pomimo swego obfitego plonu 
(przeszło 70 nadesłanych projektów), 
nie dał spodziewanego wyniku. Do re- 
alizacjj pomnikowej modelu Szukal- 
skiego, odznaczonego pierwszą nagro- 
dą i poleconego przez jury do wyko- 
nania — nie przyszło. O realizacji 
dwóch drugich nagród (modeie Jachi- 
mowicza i Lubelskiego) nawet mowy 
nie było. Co teraz? Trzeba? jednak 
»zdobyć« model nadający sic do zrea- 
lizowania go jako pomnik wileński 
Mickiewicza. To przedewszyszkiem. Ja- 
każ jednak drogą ce! ten osiągnąć? 
Walne Zgromadzenie Komitetu Głów- 
nego zaakceptowało projekt wniesiony 
przez Ferdynanda Ruszczyca: ogłosze- 
nia powtórnego konkursu, zapraszając 
atoli do wzięcia w nim udziaiu bynaj- 
mniej nie wszystkich polskich artys- 
tów-rzeźbiarzy, jeno kilku — oczywiś- 
cie najbardziej dziś sławnych. Była mo- 
wa o pięciu, sześciu; wymieniano na- 
wet nazwiska. Oto pryncypalna uchwa 
ła Głównego Komitetu Generalnego, 
dana jako dyrektywa Komitetowi Wy- 
konawczemu«. 

Model Szukalskiego wywołał głoś- 
ny sprzeciw. Stylizowany egzotycznie 
i futurystycznie, znalazł się w dziw- 
nej dysharmonji z wileńskim ratuszem, 
przed którym miał stanąć. Jankowski 
idzie z postępem czasu, uznaje chętnie 
wszelkie kierunki w sztuce, żąda je- 
dnak zupełnie słusznie, by pomnik wi- 
leński nie odskakiwał od typowej ar- 


chitektury tego miasta. Zresztą kto, 
jak kto, to przedewszystkiem Mickie- 
wicz, skrystalizował się w pamięci i 
wyobraźni ludzkiej tak wyraziście, iż 
»stylizacja« jego rysów twarzy i posta- 
ci jest zo najmniej zbyteczna. 

Nowy konkurs przynieść 1noże 
nawet arcydzieło, ale — jak trafnie 
podkreśla Jankowski — »my przecie 
nie będziemy ogłaszali konkursu na... 
najprzedniejsze dzieło kunsztu rzeź- 
biarskiego, tylko ściśle i wyraźnie na 
pomnik Mickiewicza dla Wilna!« Jest 
to stanowisko, któremu kazdy nieu- 
przedzony tylko przyklasnąć może 
i musi. Jankowski radzi więc, by wy- 
konanie modelu powierzyć artyście, 
najlepiej do tego predysponowanemu 
1 rzuca na szalę nazwisko Antoniego 
Madeyskiego, twórcy długiego szeregu 
dziel niezwykłej miary, przedewszyst- 
kiem sarkofagów Władysława Warneń- 
czyka i królowej Jadwigi na Wawelu. 

Uczynić ktoś może wprawdzie za- 
z przed- 
wojennego pokolenia cziowiek!« Ależ 
i Mickiewicz ulepiony jest przecie z tej 
samej przedwojennej gliny i może wła- 
śnie dla tego Madeyski lepiej i łatwiej 
niż któryś z młodszych jego kolegów 
po fachu, odczuje sen Wilna o pom- 
niku Wieszcza nad Wilją. 

Troska ta rozmiłowanego w Wil- 
nie Nestora dziennikarzy polskich za- 
sługuje na gorące uznanie. Głos jego 
winien znaleźć w ukochanym przez 
Wieszcza grodzie oddźwięk silny 1 po- 
wszechny. Oby znalazł jaknajrychlej, 
wszak już i Paryż wyznaczył termin 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza w 
swych murach. 


KRONIKA 
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PONIEDZIAŁEK 


LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 


Poniedziałek 7 stycznia 
„Tylko Ty”, 50% zniżki. 

Worek 8 stycznia o godz. 7.30 „Klejnoty 
Madonny*. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Lucjana 
Gr.-kat. Rożd. Chr. 
Wschód słońca g 7 m 44 
Zachód mim dó a 40 
Długość dnia g 7 m 56 | 


o godz. »2 


Tani wieczór operetkowy w Teatrze Wiel- 
kim odbędzie się w poniedziałek 7 bm. 
który dyrekcja teatru przezńaczyła szampać- 
ską operetkę Waltera Kollo „Tylko Ty“. 

„Broadway“. Od tygodnia odbywają się 
na scenie Teatru Wielkiego pod kierunkiem 
reżyserskim p. Edwarda Żyteckiego pró» 
najbliższej premjery, którą będzie rozgłośna 
sztuka Dunninga i Abbota pr. „Broadway“. 
Utwór ten napisany z iście amerykańskim 
rozmachem i w amerykańskim stylu, obiegł w: 
triumfie wszystkie niemal sceny świata. W 
Polsce wystawił go pierwszy Teatr Polski w 
Warszawie 1 grał już kilkadziesiat razy przy 
wysprzedanej zawsze widowni. Na naszej sce- 
nie ukaże się „Broadway“ w pierwszorzędnej 
obsadzie ról, a sensacją pewnego rodzaju bę- 
dzie udział w głównych rolach ulubionej oa - 
artystów operetki lwowskiej pp. Korabianc' 
1 Tatrzańskiego. Premiera „Broadway“ odbe- 
dzie się mnicj więcej w połowie stycznia. 


TEATR MAŁY. 
Poniedziałek, 7-g0 bm. Z powodu gene- 
ralnej próby — teatr zamknięty. 


Wtorek, 8-go b. m., godz. 7.30 wieczór: 
„Wesele na Kurpiach“. 

Środa. 9-go bm., 
„Wesele na Kurpiach". 


godz. 7.39 wieczór: 


Teatr Regjonalny wystawieniem „Wesela 
na Kurpiach" zwrócił na siebie uwagę całego 
kulturalnego świata polskiego. Wybitni re- 
cenzenci: Boy, Makuszyński, Grzymała-Sie- 
dlecki, Noskowski i inni nazywają to przedsta- 
wienie rewelacyjnem i przełomowem, twier- 
dząc, że zaczyna ono nową epokę w Historji 
"Teatru Polskiego. „Wesele na  Kurpiach* 
wywołało swym  egzotyzmem prawdziwie 
sensacyjne wrażenie wśród cudzoziemców. Ca- 
ły Korpus Dyplomatyczny uczęszczał nań gre- 
mialnie po kilka razy. „Wesele na Kurpiach* 
wywołało prawdziwy entuzjazm podczas swej 
gościny w Wilnie i Poznaniu, dokąd jest za- 
angażowane jako jedna z największych atrak- 
cji. „Wesele na Kurpiach* nagrywało przez 
szereg miesięcy do Radja. „Wesele na Kur- 
BE zostaje wysłane przez Ministerstwo 

praw Zagranicznych zagranicę w celach pro- 

pagandowych jako ostatni wyraz artystyczny 
Sztuki Polskiej. ..Wesele na Kurpiach* było 
zaproszone na Dożynki do Spały i zyskało 
gorący aplauz Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej oraz zaproszonych gości. 

Uroczysta premiera „Wesela na Kurpiach* 
odbędzie się w Teatrze Małym we wtorek, 
dnia 8 b. m. w wykonaniu Teatru Regjonal- 
nego. Na „Wesele na Kurpiach* pospieszą 
wszyscy, których interesuje Piękno, Sztuka i 
jej przejawy. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Tułaczka 
beckiej“. 

AVENUE; Mogiła Nieznanego Żołnierza. 

CASINO; „Jad miłości“. 

CHIMERA: „Dziecię Cyrku*. 

FATAMORGANA: „Gdy 
kocha“. 

GRAŻYNA: „Cyrk Charlie Chaplin“. 

COLOSSEUM: „Szósta plaga świata“, 
Podróż poślubna z teściową“. 

KOPERNIK: „Ostatni Rozkaz”. 

LEW: „Żółty paszport”. 

LUNA: „Scherlok Holmes i dr. Mariarty*. 

MARYSIEŃKA: „Ostatni Rozkaz”. 

OAZA: „Dama w wagonie sypialnym*. 

PALACE: „Węgierska rapsodja'. 

PASAŻ: „Dziedzictwo krwi“. 

PROMIEŃ: „Huragan'. 

UCIECHA: „Jarmark miłości”. 


księżnej  Tru- 


mężczyzna 


Program Kasyna i Koła  Literacko-Arty- 
„tycznego na bieżący tydzień. W czwartek 
dnia ro stycznia 1929. —— Początek o godz. 
20-tej Wieczór Kolend w wykonaniu Tow. 
Śpiew. „Echo - Macierz"; pod art. kierowni- 
ctwem dyr. J. Rangla, przy współudziale pp. 
H. Puchalskiej, śpiew. op. J; Szymonowiczo- 
wej, pianistki. Bilety w Sekretarjacie Kasyna 
i Koła Lit. Art. Niedziela godzina 2r-a Dan- 
cing. Wielki doroczny Bal Kostjumowo-mas- 
kowy 9 lutego. 


Wykład z najnowszej literatury francus- 
kiej, p. lektora Singevina, w styczniu: 7 sty- 
cznia — Une mystique poétique moderne; 
de Rimbaud aux sorréalistes. 14 stycznia — 
La poésie pure. 21 stycznia — Une Renais- 
sance do l'intellectualisme; Maurras; — 28 sty- 
cznia — Un mouvement  anti-bergsoniem: 
Benda — W poniedziałki, o godz. 7 Bourlada 


GAZETA LWOWSKA 


I. p, — Na Kursach Francuskich Tow. 
Przyj. Francji dodatkowe egzamina wstępne, 
w poniedziałek 7 stycznia, o godz. 7 tamże. 


n 


Wykład dra Domaszewicza o psychopato- 
logji ogólnej wieku dziecięcego odbędzie się 
w środę 9 stycznia b. r. o godz. 6 popoł. w 
sali Kliniki chorób dziecięcych, a nie w po- 
niedziałek jak to było podane poprzednio. 


P. Prezes Sądu Apelacyjnego Czer- 
wiński wyjeżdża dzisiaj w sprawach 
służbowych do Warszawy. Wraca w 
sobotę 12 b. m. 


Tadeusz Adam Mostowski, inży- 
nier-architekt, profesor Państwowej 
Szkoły Przemysłowej, zmarł wczoraj, 
przeżywszy lat 68. Pozostawia po so- 
bie pamięć piękną i żal szczery w sze- 
rokich kołach, które zdobywał uczyn- 
nością i obywatelskiem poczuciem 
godnego spełniania przyjętych na sie- 
bie obowiązków. Obrzęd pogrzebowy 
jutro, o godz. 2 popoł., z domu żało- 
by Rynek 3 na cmentarz Łyczakowski. 


Opłatek zgromadził w sobotę w 
Związku Legjonistów, w ,„„Gwieździe”, 
w Sokole-Macierzy, w Sokole IV, w 
Towarzystwie im. Kościuszki i innych 
stowarzyszeniach liczne rzesze ich 
członków i zaproszonych przez nie 
gości. Nastrój panował wszędzie pod- 
niosły, składano sobie życzenia tra- 
dycyjnym zwyczajem, a skoro powsta- 
no od stołów, następowały ochocze 
tańce. W kilku zebraniach uczestni- 
czył i Komisarz Rządu dr. Nadolski. 
Witano go wszędzie bardzo gorąco. 


Sprawy teatralne. Na posiedzeniu 
Komisji kulturalnej, odbytej pod prze- 
wodnictwem prof. Groeta, zatwiet- 
dzono repertuar na miesiąc styczeń o- 
raz zatwierdzono kilka drobniejszych 
spraw. Następnie bardzo ożywioną 
dyskusję przeprowadzono nad sprawą 
podania dzierżawców teatru miejskie- 
go p. Barwińskiego i Zaremby o do- 
datkową subwencję 27.000 zł. mie- 
sięcznie aż do czasu wynajmu drugiej 
sali teatralnej. Dyskusję, która trwata 
do godz. 10.30 uznano za tajną. W 
rezultacie uznano sprawę za niedoj- 
rzałą do załatwienia i odroczono ją do 
następnego specjalnie dla tej sprawy 
zwołanego posiedzenia. 


s Śnieżyca na szczęście ustała, a do- 
brze się stało, bo odwiedziny jej były 
i niewygodne i kosztowne. Wpraw- 
dzie bezrobotnym przyszła ona z po- 
mocą, łecz naraziła natomiast budżet 
gminy i bez tego dostatecznie obcią- 
żony, na znaczny uszczerbek. Dzisiaj 
powitał nas siarczysty mróz, zmusza- 
jąc ruch uliczny do szybszego tempa. 
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Wszystko rusza się raźniej, nawet za- 
wodowe plotkarki odłożyły pogawęd- 
kę uliczną o swoich najbliższych, do 
sposobniejszej chwili. 


Na centralną targowicę bydła spędzono: 
21 sztuk wołów, 28 szt. buhaji, 320 krów, ja- 
łownika 6 sztuk, 536 szt. cieląt. Koni spędzo- 
no na targ 94 sztuk. 


KRAJOWA 


Stryj. Szkoła koszykarska. Założona w 
Rozhurczu szkoła koszykarska rozwija się 
bardzo dobrze. Dziś posiada już 20 słuchaczy, 
rekrutujących się z okolicznej ludności. Szko- 
łą kieruje specjalnie przybyły wykładowca z 
Patronatu Przem. i Rękodzieł ze Lwowa. 


Tarnopol. Godziny przyjęć u Woje- 
wody 'Tarnopolskiego. Wojewoda Tarnopol- 
ski przyjmuje interesentów we wszystkich 
dniach tygodnia z wyjątkiem soboty i dni 
świątecznych w godzinach od r1-tej do 13-tej. 
W sprawach bardzo ważnych i niecierpiących 
zwłoki bez ograniczenia w godzinach urzędo- 
wych. 


Gniezno. Odzyskanie relikwji św. 
Wojciecha. J. E. ks. kardynał prymas pod- 
czas swego pobytu w Rzymie uzyskał przy- 
znanie katedrze gnieźnieńskiej ważnej relikwii 
św. Wojciecha, która od rooć r. była prze- 
chowywana w kościele św. Bartłomieja na 
wyspie Tyberyjskiej w Rzymie. Cesarz Otton 
I. w roku rooo zabrał z Gniezna ramię św. 
Wojciecha i złożył je w kościele, wybudowa- 
nym przez siebie na wspomnianej wyspie ku 
czci tego Męczennika. W ciągu wieków, przy 
przebudowie kościoła, zmieniono jego tytuł, 
dedykując go św. Bartłomiejowi. Relikwja po- 
została nietknięta w ołtarzu, poświęconym 
św. Wojciechowi. Dopiero w ubiegłym stule- 
ciu przyznano znaczniejsze cząstki tej relikwji 
biskupom polskim i węgierskim.  Pozosta' 
część zabrał ks. prymas z dokumentami do 
kraju i zwrócił ją archikatedrze gnieźnieńskiej, 
skąd ją przed 928 laty wywieziono. 


stratu warszawskiego 


z dnia 8 stycznia 1929. 
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Kraków. Echa krakowskiego konkursu 
dramatycznego. Jak się powiaduje „Illustro- 
wany Kurjer Codzienny“, dyrektor teatru im. 
Juljusza Słowackiego, p. Nowakowski wysto- 
sował do prezydjum m. Krakowa pismo, w 
którem domaga się przeprowadzenia docho- 
dzenia, celem ustalenia, czy w postępowaniu 
Sądu Konkursowego zaszły istotnie uchybienia 
formalne. 


Poznań. Święto pułkowe. Trzeci pułk 
lotniczy święcił w niedzielę uroczyście 10-lecie 
swego powstania. Uroczystość poprzedził 
capstrzyk i symboliczny apel poległych. Po 
mszy polowej nastąpiła dekoracja Krzyżem 
zasługi siedmiu oficerów i sześciu podoficerów 
pułku. Po defiladzie odbył się obiad żołnier- 
ski. W uroczystości wziął, między innymi u- 
dział Wojewoda poznański Dunin-Borkowski i 
dowódca O. K. generał Dzierżanowski. 


ZAGRANICZNA 


Wiedeń. Jackie Coogan w Wiedniu. 
Młodociany artysta filmowy Jackie Coogan 
zaangażowany został do Wiednia, gdzie wystę- 
pować będzie w tamtejszym cyrku Renza 
równocześnie jako tancerz, śpiewak i recy- 
tator. 


Berlin. Epidemja grypy. W mieście 
szerzy się w sposób niepokojący epidemja gry- 
py. Liczba zachorowań wynosi około 100.000. 
W Poczdamie panuje epidemja dyfterytu, na 
który zmarlo już kilkanaście osób. 

Aten y. Pożar. Ubiegłej nocy wybuchł 
w Pireusic pożar, który zniszczył 250 domów. 
służących za mieszkania uchodźcom z Małej 
Azji. Szkody obliczają na 50.000 drahm. 


iran ssm 


Zwalczanie żebractwa. 


Walka magistratu warszawskiego 
podjęta z plagą żebractwa, rozpano- 
szonego w Warszawie do granic mo- 
zliwości, napotkała na opór. 


Natrętni żebracy, z którymi się 
spotykamy, to właśnie przeważnie wy- 
drwigrosze, żerujący na ofiarności pu- 
blicznej, Oni to najbardziej protestu- 
ja przeciwko zaprowadzeniu bonów, 
przeciw rejestracji żebraków i przymu- 
sowemu osadzeniu w zakładach pracy 
i przytułkach. 


Wydział opieki społecznej magi- 
zauważył po 
dwóch tygodniach prowadzenia swej 
akcji walki z zebractwem, że żebracy, 
zarejestrowani na stacjach opieki spo- 
łecznej, a do których mieszkań uda- 
wali się urzędnicy celem przeprowa- 
dzenia wywiadów, byli doskonale na- 
uczeni, jak i co mają mówić, co należy 
przemilczeć i jakie wysuwać argumen- 
ty. Argumenty te i całe zachowanie się 
żebraka było ścisle dostosowane do o- 
koliczności, w których znajdował się 
każdy z nich. Co więcej, powoływali 
się oni na... paragrafy, przepisy, ro7- 
porządzenia i t. p. 


Wszystko to wywierało wrażenie, 
jakgdyby żebraków uczył jakiś praw- 
nik. 

Urzędnicy opicki społecznej żarto- 
wali sobie, że zebracy mają swego 
»adwokata«. 

Drugim objawem zorganizowanej 
obrony przeciwbonowćj przez żebra- 
ków było rozesłanie do redakcyj pism 
warszawskich komunikatu, podpisane- 
go tajemniczemi sygnałami. Komuni- 
kat ten, zredagowany przez inteligen- 
tnego człowieka i dość biegle władają- 
cego językiem polskim i piórem, wy- 
stępuje w ostrej formie przeciw akcji 
bonów i kończy słowami: »A głodne- 
mu dajcie lepiej chleba, albo parę ucz- 
ciwych groszy. Czyśćcowe duszyczki 
będą miały większe szanse«. 

Znów odnosi się wrażenie, że jest 
to komunikat »referatu prasowego: 
akcji przeciwbonowej żebraków. 

Te fakty wskazują jakby na istnie- 
jącą organizację żebraków warszaw- 
skich. Czy to jest związek, czy klub, 
niewiadomo! W każdym bądź razie 
posiada on sprężystą organizację, która 
prawdopodobnie wydała zarządzenie 
żebrakom, aby po otrzymaniu bonu 
w sklepie, rzucili bon na podłogę i wy- 
chodząc ze sklepu, trzaskali za sobą 
z całej siły drzwiami. Wypadło już 
w ten sposób kilka szyb, kilka szyb 
zaś pękło. 

Magistrat tymczasem »zdobywa« 
szturmem przymusu żebrzących, reje- 
struje ich i część odsyła do przytuł- 


ków. Do zakładu w Broszkowie wy- 
wieziono już 60 żebraków, druga par- 
tja z 60-ciu oczekuje na wyjazd. 

Walka więc zaostrza się. Ciekawe, 
kto zwycięży! 


Na fali dnia, 


Oj ta zima! 


Sławny Pikuś śpiewał niegdyś: „Oj 
wiosna ta!'. My wzdychamy dzisiaj 
wszyscy: „Oj, ta zima!'. 


Zwlekała tak długo, ale jak przy- 
szła, to odrazu dała się ludziom we 
znaki. Zasypała śniegiem całą Europę; 
marzną ludzie w południowej Francji 
i we Włoszech, a nawet mieszkańcy 
Trypolisu i Tunisu wdziali podobno 
watowane i „futrowane* burnusy i 
barankowe turbany. 


Pewnie, że to jest przyjemnie, gdy 
cały świat odzieje się „w taką białą sza- 
tę śniegu”, ale Świat jest teraz nie w 
śniegu, lecz w zaspach, a  kumoszki, 
noszące nam mleko z Winnik i Brzu- 
chowic, powiadają, że wczoraj i przed- 
wczoraj wpadały w Śnieżne ławice po 
szyje i dlatego mleko było przez kilka 
dni takie niewyraźne. 


Lwów jest przysypany z krete- 
sem, po koniec nosa. Człowiek dźwiga 
nogi ciężko w górę, jakby miał wodną 
puchlinę a przejście z jednej strony 
ulicy na drugą jest niebylejakim „wy- 
czynem“ sportowym. 


Spacerujemy wśród gór śniegu, u- 
formowanych przez Zakład Czyszcze- 
nia Miasta; tramwaj dostał „„dychawi- 
cy“ i zasapany przebija się przez Śnie 
jedynie przy pomocy  odważnyc 
„śniegówek”, które prowadzą go za 
rękę, jak chłopak dużego ślepca; szo- 
ferzy po raz pierwszy ujrzeli, że ha- 
sło „śmierć koniom“ było jeszcze nie- 
co przedwczesne. Nie poradzi sobie 
auto ze śniegiem, lepiącym się do jego 
odnóży, jak gruba wata! „Nima pra- 
wa“ — jak powiada obywatel lwowski 
Zato dorożkarze odżyli; rozgorzały 
im wąsate oblicza, zabarwione „mocną 
z rumem“, a małe ich saneczki mkną 
lekko po nasypie śnieżnym, jak wojsko 
żydowskie po Czerwonem Morzu. 


No tak, tak! Wszystko to jest bar- 
dzo ładnie! Ale mróz szczypie nas ran- 
kami i wieczorami nie na żarty, świst 
wichru wywiewa w nocy ciepło z 
ścian, pieców i kaloryferów (które się 
psują!), a zadymka Śnieżna bije nieraz 
w oczy dotkliwie. 


„ I ciekawe, że o ile dawniej cieszy- 
liśmy się zawsze zimą, a nawet jeszcze 
przed dwoma miesiącami wyczekiwa- 
liśmy różnych jej „rozkoszy”, to teraz 
wydaje nam się ona jakaś nieznośna. 
„Specjalnie tegoroczna zima jest nie- 
znośna” — słyszy się coraz częściej. 
Ludzie narzekają na zimę — to jest 


fakt 1 COŚ musi tkwić w tem narzeka- 
niu. 


Naturalnie, wydelikaciłeś się, brat- 
ku, przez te ostatnie lata, kiedy zimy 
wcale prawie nie było, a w styczniu 
biegały sobie po Lwowie ciepłe powie- 
wy, jak po Riwjerze. A zresztą, od 


czasu tej Wojny, stałeś się wogóle 
przewrażliwiony, nerwowy, niezno- 
p ; ) 3 

śny, niewytrzymały, i zaraz zwijasz 


się „w mysią dziurę”, narzekasz, krzy- 
czysz, gdy cię tylko mróz w policzek 
szczypnie, a trochę mokrego śniegu 
wpadnie poza kołnierz. Zrobiła się z 
ciebie „niuńka”, „delikacik*, jednem 
słowem „baba“, ale z minionej epoki; 
bo obecne „baby“ lepiej znoszą zimę 
od wychuchanych, powojennych męż- 
czyzn... 


Mniejsza jednak o wszystko! 
Faktem jest, że wściekli jesteśmy na 
zimę i że już teraz tęsknimy do wio- 
sny, do pieszczoty słońca i do tchnień 
tego powietrza słodkiego i wonnego, 
które budzi życie. 


ać może my teraz zawsze wściekli 
jesteśmy na to, co jest, a tęsknimy za 
tem, co dopiero przyjdzie? 


Jun. 
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Nowy „Brockhaus“ a Słowiańszczyzna. 


Sławna encyklopedja Brockhausa, 
która tylu czytelników i prenumerato- 
rów, miała zawsze w Polsce, wychodzi 
obecnie w 15-tem, zupełnie przerobio- 
nem wydaniu powojennem. Ukazał się 
właśnie niedawno tom pierwszy, o 
780 stronicach, obejmujący hasła od 
A— Ast. 

Otóż o tym właśnie tomie pomie- 
ścila niedawno garść ciekawych uwag 
praska „Prager Presse“, biorąc głów- 
nie pod uwagę ssosunek nowego „wiel- 
kiego Brockhausa* do Słowiańszczyz- 
ny, spraw i rzeczy narodów słowiań- 
skich. 

Ilość wyrazów słowiańskich w tym 
1-szym tomie zwiększyła się niewąt- 
pliwie, bo z 33 wyrazów do 54, a z- 
tem wzrosła o 2r haseł. Przybyło 
wśród nich także kilka polskich, jak 
Abrahamowicz, Ajdukiewicz, Askena- 
zy itd. Równocześnie jednak brak tu- 
taj wielu wyrazów i nazw słowiań- 
skich, niektórych nazwisk, które bez- 
warunkowo powinny były znaleźć u- 
względnienie. 

Recenzent »Prager Presse« wylicza 
takich braków uderzających — 38, do- 
dając, że właściwie możnaby cyfrę tę 
zwiększyć w dwójnasób. Z polskich 
nazwisk, dopomina się o Albertran - 
diego i Axentowicza; my moglibyśmy 
jeszcze żądać: Abakanowicza, Ale- 
ksandra Jagiellończyka, Anczyca, An- 
driollego, Antoniewicza Jara, Ar«i- 
szewskiego Jakóba i Asnyka. 

Za główny brak uważać należy fa 
talny stan artykułu o Akademjach, 
gdzie słowiańskie akademje są prawie 


zupełnie pominięte; pisze się tylko o 
akademji umiejętń. rosyjskiej z dodat- 
kiem, że „towarzystwa naukowe“ są 
jeszcze w Czechosłowacji i w Polsce. 
Niema wzmianek ani o Akademji U- 
miejętności w Krakowie, a1i o Pras- 
kiej, ani o Zagrzebskiej, Belgradzkiej, 
Kijowskiej, jakby ich nie było; nie 
wspomniano towarzystw naukowych: 
we Lwowie, w Warszawie, Poznaniu, 
Wilnie itd. Przytem autor artykułu 
w „Brockhausie* powołuje się na zna- 
ny rocznik „Minerwę”, naturalnie 
tylko gołosłownie, gdyż właśnie „Mi- 
nerwa' wszystkie te towarzystwa Wy- 
licza. Prócz tych zasadniczych pomi- 
nięć, są w dziale słowiańskim i inne u- 
sterki drobne, jak niewłaściwa trans- 
skrypcja pewnych wyrazów  słowiań- 
skich, brak pewnych doda.ków czy 
map itp. 


Słusznie też żałuje recenzent „Pra- 
ger Presse“, że redakcja nowego Brock 
hausa nie oddała działu słow:ańskiego 
swej encyklopedji pod opiekę jakiegoś 
poważnego slawisty i do sziabu współ- 
pracowników nie powoła slawistów. 

Poza temi brakami, przyznać jed- 
nak trzeba, dział słowiański, opraco- 
wany jest bez błędów i poważnie. Luki 
i usterki mogą być zaś poprawione w 
dodatkach i uzupełnieniach. Od tak 
wybitnego i głośnego wydawnictwa 
można tego żądać! 

A dodaćby można jeszcze jedno: 
że i Polska ma przecież kilka swoich 
własnych, i to wcale poważnych, wca- 
le dobrych i bogatych, encyklopedyj... 
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SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


M. Arcta Słownik ilustrowany ję- 
zyka polskiego. Wyd. 3-cie. Warsza- 
wa, 1929. Wydawnictwo M. Arcta. 
(Zeszyt I; całość obejmie 24 zeszyty.) 

Ilustrowany słownik języka pol- 
skiego M. Arcta doczekał się trzeciego 
wydania. Mamy właśnie przed sobą 
pierwszy zeszyt tej nowej, gruntownie 
zrewidowanej, skorygowanej i uzupeł- 
nionej edycji i przyznać musimy, że 
edycja ta wypadła znakomi ie. Pierw- 
sze wydanie słownika Arcra, opraco- 
wane pod kierunkiem Henryka Galle- 
go, wyszło lat temu akurac piętnaście 
i bardzo szybko zostało wyczerpane. 
Było to t. zw. wydanie kieszonkowe, 


formatu szesnastki, grube i nieporęcz- 
ne; drugie wydanie, wręcz odmienne- 
go formatu, znacznie cieńsze ale za to 
dużego wymiaru (stronice czteroszpal- 
towe), też się wyczerpało prędko i 
znaleźć je można już było tylko w an- 
tykwarniach. Świetny pomysł miał te- 
dy wydawca, gdy w dziesięciolecie od- 
budowania Rzeczypospolitej postano- 
wił wystąpić z trzeciem z kolei wyda- 
niem, lepszem od tamtych, bo forma- 
tu dużej ósemki, z podziałem stronic 
na trzy szpalty. 

Nad przygotowanięm do druku 
tego trzeciego wydania pracował przez 
rok z górą duży zespół redakcyjny 


pod kierownictwem pań Zofji 
Bondy i Irmy Kryńskiej, a cały szereg 
specjalistów z prof. A. Kryńskim na 
czele był stale pytany o radę. Słownic- 
two techniczne, wymagające facho- 
wości nie tylko leksykologicznej, o- 
pracowali profesorowie Stadtmiiler i 
Żerański, całość zaś przejrzał i udzie- 
lił jej swojego imprimatur prof. Stani- 
sław Szober. Sądząc z tego pierwszego 
zeszytu, który leży przed nami, posią- 
dziemy wkrótce (bo już w ciągu bieżą- 
cego roku) rzecz pod względem leksy- 
konicznym pierwszorzędną, ogarnia- 
jącą absolutnie wszystkie dziedziny 
współczesnego życia, opracowaną przy 
tem jasno i przystępnie, co, zwłaszcza 
przy tłumaczeniu i wykładni wyrazów 
i określeń naukowych, nie było ani tak 
łatwe ani tak proste jakby się to wyda- 
wać mogło. 

Układem swoim i wyglądem przy- 
pomina słownik Arcta znaną encyklo- 
pedyjkę francuską Larousse'a, tak 
zwanego „małego Laroussea', bez 
którego ani rodowity Francuz, ani cu- 
dzoziemiec czytający po francusku, o- 
bejść się dziś nie potrafi. Słownik 
Arcta ma jednak tę wyższość nad 
Larouss'em, że typograficznie jest do- 
skonalszy od swego pierwowzoru. Pi- 
smo Larousse'a to istny „Augenpulver', 
petit zaś Arcta jest czysty, wyraźny 
i czyta się bez wysiłku. Na wyróżnie- 
nie zasługuje również ilustracyjna stro- 
na wydawnictwa.  llustracyjki są 
wprawdzie niewielkie, miejscami zgo- 
ła minjaturowe, wykonane są jednak 
pod względem technicznym bez za- 
rzutu, z ogromną precyzją, dając jak- 
najdokładniejsze pojęcie o rzeczy, któ- 
rą mają uzmysłowić. 

Jednem słowem, będziemy mieli 
wkrótce nowego „własnego“ Larous- 
se'a, nieodstępnego doradcę we wszyst 
kich wątpliwych wypadkach, gdy bę- 
dzie chodziło o genezę czy egzegezę 
wyrazu. Trzecie wydanie słownika 
Arcta powitają z radością przede- 
wszystkiem ci, których nie stać na to, 
by sobie kupić do bibljoteki słownik 
Karłowicza, Kryńskiego i Niedźwiedz- 
kiego, kosztujący dzisiaj wcale już po- 
kaźną sumkę pieniędzy. m. s. 


Marjan Kiniorski. W służbie ziemi. 
Refleksje rolnika na posterunkach pu- 
blicznych. Warszawa 1929. Skład Głó- 
wny u Gebethnera i Wolfa. 

Tematy, które porusza p. Kinior- 
ski są rozmaite. Jest tu mowa o parce- 
lacji, o „Ziemi i woli”, o zasadzie wy- 
właszczenia w progranne agrarnym, 
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Malowana zasłona. 


Ale te pogodne, uspokajające szcze- 
góły nie wystarczają, by nas zadomo- 
wić w krainie nagich wyżyn i szero- 
kich, obmiatanych wiatrem przestrze- 
ni. Spoufalić się z Matką Przełożoną 
było niepodobieństwem. Zdawała się 
Żyć w zupełnem oderwaniu od siebie 
samej — rys, zauważony przez Kitty 
po Części u wszystkich zakonnic, na- 
wet u wesołej, gadatliwej siostry Józe- 
fy, ale u Matki Przełożonej doprowa- 
dzony do takiej potęgi, że stanowił 
wprost dotykalną przegrodę, oddzie- 
lającą od niej zwykłych  śmiertelni- 
ków. Chłodem czci i lęku musiała 
przejąć każdego myśl o tem, że ta 
istota, chodząca obok nas po ziemi 
i napozór sprawom ziemskim oddana, 
wiedzie swój byt istotny na innej zu- 
pełnie nieosiągalnej dla nas powierzch- 
ni. W pewnej chwili powiedziała do 
Kitty: 

— Niedość jest obcować nieustan- 
nie w modlitwie z Chrystusem, zakon 
nica Sama w sobie powinna być cała 
modlitwą. 

Rozmowa ich często schodziła na 
tematy religijne, ale Matka Przełożo- 
na nie czyniła żadnych prób nawró- 
cenia heretyczki. Nieraz dziwiło to 
nawet Kitty, że osoba, tak pełna mi- 
łosierdzia, nie usiłuje wyprowadzić 
jej ze stanu, który napewno za prze- 
bywanie w grzechu uważa. 


Pewnego wieczoru siedziały ra- 


zem. Dni były coraz krótsze, a mięk- 
kie światło wieczorne wlewało do po- 
koju jakiś dziwny smutek. Na Matce 
Przełożonej znać było silne zmęcze- 
nie. Tragiczna jej twarz była śŚmier- 
telnie blada, a piękne ciemne oczy 
straciły swój zwykły ogień. Widocznie 
znużenie usposobiło ją do zwierzeń. 

— Dzień dzisiejszy jest dla mnie 
pamiętną datą — rzekła, ocknąwszy 
się z dłuższego zamyślenia. — Jest to 
rocznica dnia, w którym powzięłam 
ostateczną decyzję wstąpienia do Za- 
konu. Od dwóch lat myślałam już 
wówczas o tem, ale wstrzymywał 
mnie lęk przed własną  niestałością, 
obawiałam się, by duch ponęt tego 
Świata nie nawiedził mnie poniewcza- 
sie. Ale tego ranka przy Komunii ślu- 
bowałam, że nim słońce zajdzie, po- 
wiem matce o swym zamiarze. Przy- 
jąwszy Komunję świętą, prosiłam 
Boga, by mi zesłał spokój ducha. I 
wtedy zdało mi się, że słyszę odpo- 
wiedź: »Otrzymasz spokój ducha, gdy 
go pragnąć przestaniesz«. 

Matka Przełożona pogrążyła się 
we wspomnieniach przeszłości. 

— Tego dnia jedna z moich zna- 
jomych, pani de Viernot , wyjechała 
bez wiedzy swej rodziny, by wstąpić 
do klasztoru na Karmelu. Wiedziała, 
że krewni są przeciwni jej zamiarom, 
ale będąc wdową sądziła, że ma pra- 
wo postąpić według własnego u- 
znania. Jedna z moich kuzynek po- 
szła pożegnać drogiego zbiega i wró- 
ciła późnym wieczorem, niezmiernie 
wzruszona. Nie mówiłam dotąd jesz- 
cze nic matce o swoich zamysłach i 


de | wreszcie o życiu 


wewnętrznem cen- 
tralnego Towarzystwa rolniczego. O- 
świetlenie tych tematów nie jest już 
aktualne, opracowanie ich bowiem po- 
chodzi z przed wojny. Pomimo to 
niejedna uwaga nie straciła swej ceny, 
niejeden sąd wypowiedziany godny 
jest i dzisiaj zastanowienia, bo zmie- 
niają się czasy i ludzie, a nie zmienią 
się istota rzeczy. Są zagadnienia, które 
trwają dziesiątkami lat i dłużej. Do ta- 
kich zagadnień należy niewątpliwie 
sprawa reformy rolnej i parcelacji. Pe- 
wną część książki wypełniają artykuły 
drobniejsze, odzywa się w nich ton 
bardziej osobisty przyczem nie brak 
nawet kart głęboko wzruszających 
swem pięknem. 


„Samorząd Miejski“ Nr. 11. W listopa- 
dowym Nr. „Samorządu Miejskiego" pier- 
wszy artykuł pióra p. Edwarda Kubalskiego 
p. t. „Policja Państwowa, jej organizacja i sto- 
sunek do samorządu“ omawia w krótkim za- 
rysie historję powstania policji w okresie od 
1918 r. jej początkową organizację, ustrój i 
reformy ostatnio przeprowadzone rozporzą- 
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
6 marca 1928 roku. 

Artykuł następny, inż. Mieczysława 
Seiferta p. t.: „Bezpieczeństwo i higjena pra- 
cy“ poświęcony jest szczegółowemu  rozpa- 
tzeniu artykuł po artykule, roporządzenia o 
bezpieczeństwie i higjenie pracy w dn. 16 
marca 1928 r. regulującego ochronę życia i 
zdrowia pracowników w zakładach pracy. 

Resztę zeszytu obejmuje ciąg dalszy pracy 
Leona Władysława  Biegelcisena „Reforma 
administracji komunalnej", Po szczegółowem 
i krytycznem zbadaniu systemu administra- 
cji w Berlinie, autor omawia system przyjęty 
w Wiedniu, podnosząc uproszczenia admini- 
stracyjne zaprowadzone w Wiedniu po woj- 
nie. Wreszcie autor przechodzi do podziału 
administracji gminnej w Polsce. 

Zeszyt listopadowy „Przeglądu Politycz- 
nego“ przynosi szereg nader ciekawych arty- 
kułów, omawiających sprawy bałkańskie. O- 
gólne oświetlenie sytuacji politycznej na Bał- 
kanach daje prof. J. Dąbrowski, omawiając 
obszernie nietylko wzajemne stosunki państw 
bałkańskich między sobą, ale i rolę, jaką w 
tych stosunkach odgrywa polityka bałkańska 
innych państw, przedewszystkiem Włoch. Ar- 
tykuj p. Smogorzewskiego p. t. „Rumunja na 
przełomie“ zasługuje na specjalną uwagę za- 
równo ze względu na wszechstronne i głębo- 
kie ujęcie tematu, jak i na jasne oświetlenie 
podłoża i przyczyn ostatnich zmian w Ru- 
munji; barwna charakterystyka działaczy ru- 
muńskich nadaje plastyki temu świetnemu ar- 
tykułowi. — Rolą Albanji na Bałkanach zaj- 
muje się dr. J. Grzymała, podając w jasnem 
i zwięzłem ujęciu dzieje kształtowania się o- 
becnej polityki królestwa Albańskiego. Wre- 
szcie artykuł p. A. Grabiańskiego omawia wy- 
czerpująco dzieje królestwa S. H. S. 

Jak zwykle ciekawe i bogate działy kro- 
niki i bibljografji dopełniają treści tego in- 
resującego zeszytu, którego temat i poważne 
jego ujęcie świadczą chlubnie o inicie"rwie 
Redakcji. 


nie wiedziałam, jak spełnić przyrze- 
czenie, dane sobie przy Komunji Świę- 
tej. Zasypałam kuzynkę gradem pytań. 
Matka moja, pozornie zatopiona w 
swym hafcie, nie traciła ani słówka 
z naszej rozmowy. Rozmawiałam, a 
jednocześnie myślałam o tem, że jeśli 
dziś chcę powiedzieć matce, nie mam 
chwili do stracenia. Dziwne to, że tak 
żywo przypominam sobie tę scenę. 
Siedziałyśmy wszystkie przy stole, po- 
krytym czerwonym obrusem , haftu- 
jąc przy świetle lampy, ocienionej 
zielonym abażurem. Dwie kuzynki 
gościły u nas i pracowałyśmy wszyst- 
kie nad haftem, którym miały być 
pokryte meble w naszym salonie. 
Niech pani sobie wyobrazi, że pokry- 
cie to nie było odnawiane od czasu 
panowania Ludwika XIV-go, kiedy 
te meble zostały kupione; były oczy- 
wiście strasznie zniszczone, matka mo- 
ja utrzymywała, że to poprostu 
wstyd. Usiłowałam zmusić się do wy- 
powiedzenia paru słów, ale nie mog- 
łam poruszyć wargami. Po kilku mi- 
nutach milczenia matka powiedziała 
nagle, zwracając się do mnie: — Do- 
prawdy, nie mogę zrozumieć postę- 
powania twojej przyjaciółki. Nie po- 
doba mi się ten wyjazd cichaczem, 
bez uprzedzenia rodziny, która ją tak 
kocha. Jestto gest teatralny i wprost 
niesmaczny. Dobrze wychowana ko- 
bieta nie uczyni nic takiego, coby dać 
mogło ludziom powód do mówienia 
o niej. Mam nadzieję, że gdybyś kie- 
dyś ku naszemu wielkiemu zmartwie- 
niu chciała nas opuścić, nie uciekłabyś 
tajemnie jak jaki złoczyńca. Była to 


chwila, odpowiednia do wypowiedze- 
nia moich zamiarów, ale zabrakło mi 
odwagi i powiedziałam tylko: Bądź 
spokojna, mamo, nie miałabym dość 
siły na to. 

Matka moja nic nie odpowiedzia- 
ła, a ja byłam pelina skruchy, że prze- 
milczałam i tym razem. Zdawało mi 
się, że słyszę słowa Pana naszego, któ- 
re rzekł do św. Piotra: Pietrze, żali mi- 
łujesz mnie? Jakże jestem słaba i nie- 
wdzięczna! Miłuję wygodę, zbytkow- 
ne życie swoje, rodzinę i rozrywki! 
Zapamiętałam się w tych gorżkich 
rozważaniach, gdy w tem matka mo- 
ja odezwała się, jakgdyby poprzednia 
rozmowa nie uległa żadnej przerwie: 

— A jednak, Odetto moja, wie- 
rzę, że zanim umrzesz, dopełnisz ja- 
kiegoś czynu, który przetrwa. 

Kuzynki moje haftowały spokoj- 
nie, nie domyślając się trwogi, przy- 
śpieszającej bicie mego serca. Matka, 
opuszczając nagle robotę na kolana, 
spojrzała uważnie na mnie i dodała: 
— Drogie dziecię, jestem pewna, że 
zostaniesz kiedyś zakonnicą. 

— Mamo kochana, czy mówisz 
to na serjo? — odpowiedziałam. 
Odkrywasz najskrytsze myśli moje 
i najdroższe pragnienie mego serca. 

— Tak, tak — przerwały mi ku- 
zynki. — Już od dwóch lat Odetta 
o niczem innem nie myśli. Ale ciocia 
nie pozwoli na to, nieprawdaż? 

— Kochane dzieci, jakiem pra- 
wem moglibyśmy odmówić przyzwo- 
lenia, jeśli taka wola Boga? 


(C. d. n.) 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 


Konwencje w przemyśle 
i handlu włókienniczym. 


Jak wiadomo, w ostatnich dniach 
grudnia należące do związku Przemy- 
słu Włókienniczego wytwórnie towa- 
rów wełnianych w porozumieniu z 
Krajowym Związkiem przemysłu włó- 
kienniczego utworzyły konwencję wa- 
żną od 1 stycznia b. r. i obowiązują- 
cą wszystkich uczestników umowy do 
nieprzekraczania przy sprzedaży to- 
warów ustanowionego nieprzekraczal- 
nego maksymalnego terminu pokrycia 
wekslowego. W myśl ustalonych za- 
sad warunki pokrycia rachunków 
winny być koniecznie ustalone w for- 
mie pisemnej, rachunki winny być 
wypisywane z datą wysłania towaru. 
Żadne uchybienie przeciw warunkom 
ze strony klijenta nie może być tole- 
rowane, jak również członkowie kon- 
wencji za uchybienie przeciwko zobo- 
wiązaniom podlegać będą karom pie- 
niężnym, zgóry przez nich przez od- 
powiednie depozyty zabezpieczonym. 
Członkowie konwencji podlegać będą 
specjalnej kontroli. Analogiczną kon- 
wencję utworzyć mają również mię- 
dzy sobą członkowie Krajowego Zwią- 
zku przemysłu włókienniczego, przy- 
czem obydwie konwencje ustalą mię- 
dzy sobą formy stałego kontaktu. 
Kontakt taki nawiązany ma być rów- 
nież z konwencją przemysłową w 
Bielsku śląskim. Również hurtownicy 
sukienni, zrzeszeni przy Stowarzysze- 
niu Kupców, są obecnie w fazie orga- 
nizowania się i zamierzają ustanowić 
kontakt porozumiewawczy z konwen- 
cjami przemysłowemi. 

Niezmiernie  charakterystycznem 
dla ogólnego obecnie ruchu organiza- 
cyjnego jest powstanie we Lwowie or- 
ganizacji p. n. »Grono Przedstawicieli 
łódzkiego przemysłu włókienniczego 
we Lwowie«, w skład której wchodzi 
szereg firm handlowych lwowskich. 
Według rozesłanego przez organizację 
tę komunikatu celem jej jest uporząa- 
kowanie stosunków z klijentela przez 
pisemne ustalenie warunków, punktu- 
alne dostarczanie odpowiadającego 
warunkom pokrycia, oraz bezwłoczne 
wykupywanie protestów, przyczem 
przewidziana jest również forma za- 
łacwiania ewentualnych zatargów i 
sankcje w razie ich niezałatwienia. 


Fabrykacja papieru ze słomy w 
Szwecji. Konsorcjum szwedzkie zakła- 
da w Ystad pierwszą w kraju fabrykę 
papieru ze słomy. Koszty instalacji fa- 
brycznych obliczane są na 4% miljona 
koron. Produkcja ma wynosić począt- 
kowo 6.000 tonn papieru. do czego 
ma być zużytych 15.000 tonn słomy. 
Fabryka będzie zatrudniać xro robo- 
tników. Fabrykacja będzie się odby- 
wać wg. metody E. L. Rinmanna; pró- 
by dotychczasowe wykazały, iż papier 
otrzymany tą drogą jest mocny, trwa- 
ły, nie przepuszcza wody i tłuszczu. 


Surogat bawełny. W pismach za- 
granicznych pojawiła się wiadomość 
o odkryciu rośliny, zawierającej włó- 
kno, o właściwościach podobnych do 
bawełny. Doświadczenia, poczynione 
w Anglji przez 8 lat wykazały rzeko- 
mo, że roślina ta nadaje się do hodo- 
wania również w klimacie strefy u- 
miarkowanej, i że włókno z niej do- 
byte, zastępuje grubsze gatunki baweł- 
ny. Przemysł włókienniczy łódzki 
wszedł w kontakt z pewną firmą an- 
gielską, proponując jej realizację po- 
wyższego odkrycia na terenie Polski. 
Prawdopodobnie w połowie lutego br. 
prezes w wspomnianej firmy angiel- 
skiej zorganizuje w Polsce konferencję 
dla bliższego omówienia tej sprawy. 


Niemcy opanowują lotnictwo brazy- 
lijskie. Brazylja zaapsorbowana jest o- 
becnie bardzo kwestją zorganizowania 
stałej pocztowej i pasażerskiej komuni- 
kacji lotniczej. 

Zainteresowanie to dotyczy trzech 


GAZETA 


LWOWSKA 


„x 


z dnia 8 stycznia 1929. 
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głównych problemów komunikacyj- 
nych, mających na celu skrócenie cza- 
su trwania komunikacji zarówno pocz- 
towej, jak i pasażerskiej, pomiędzy 1) 
Ameryką Południową a Europą, 2) 
portami, leżącemi nad Oceanem Atlan- 
tyckim, 3) głównemi ośrodkami han- 
dlowo - przemysłowemi, położonemi 
na wschodniem wybrzeżu Ameryki 
Południowej, a wnętrzem kraju. 

We wszystkich trzech wymienio- 
nych kierunkach rozwoju lotnictwa, 
Niemcy odgrywają poważną rolę. 

Ica 

Pierwsza realna oferta, dotycząca 
utworzenia komunikacji lotniczej, Eu- 
ropa — Ameryka Południowa, została 
skierowana do rządów republik połud- 
niowo - amerykańskich przez lotnicze 
towarzystwa niemieckie. Komunikacja 
ta miała być zrealizowana przy pomo- 
cy statków powietrznych »Zeppelin«. 
Za punkt wyjścia w Europie wyzna- 
czona była Hiszpanja. Z powodu nie- 
dojścia do porozumienia kompanij nie- 
mieckich z rządem argentyńskim, pro- 
jekt ten nie został jednak zrealizowa- 
ny. Natomiast wyłonił się projekt no- 
wy, również niemiecki. Mianowicie, 
zakłady lotnicze w Rohrbach skon- 
struowały hydroplan, przeznaczony dla 
transoceanicznej komunikacji lotniczej 
pomiędzy Europą a Ameryką Połud- 
niową. Końcowym portem lotniczym 
jest Recife (stolica stanu Pernambuco). 

Pozatem powstałe w Brazylji towa- 
rzystwo »Condor Syndicat«, utrzymu- 
jące stałą komunikację lotniczą pomię- 
dzy portami Rio de Janeiro ı Porto 
Alegre, łączącą między sobą główniej- 
sze porty, leżące na tym obszarze, jest 
właściwie przedsiębiorstwem niemiec- 
kiem. 

Amerykański protekcjonizm. Naj- 
gorliwszymi rzecznikami protekcjoni- 
zmu są w Ameryce związki zawodowe 
— American Federation of Labor. Pro- 
tekcjonizmu zarówno ludnościowego, 
jak 1 towarowego. Federacja była, jak 
wiadomo, rzecznikiem najgorętszym 
zakazów imigracji. Jak się okazuje, 
przywódcy Federacji nie są jednak 
jeszcze zadowoleni. Zatamowano bo- 
wiem prawie całkowicie emigrację z 
innych kontynentów, ale z samej Ame- 
ryki, z Kanady, z Meksyku wciąż 
jeszcze napływają emigranci. Nie po- 
doba się to Federacji. Na zjeździe od- 
bytym niedawno w New Orleans za- 
padła uchwała, by dążyć do dalszych 
jeszcze ograniczeń i zamknąć granice 
przed przychodźtwem i z tych rów- 
nież krajów. . 

Ale nietylko ten jeden fakt w dzi- 
wnem stawia świetle amerykański 
ruch robotniczy. Na zjeździe powzię- 
to również uchwałę, aby domagać się 
polityki wysokich ceł. Dotychczas Fe- 
deracja zajmowała w tej kwestji stano- 
wisko neutralne: Pozostawiała ustosun- 
kowanie się do problemów celnych po- 
szczególnym organizacjom zawodo- 
wym. Obecnie i w tym względzie za- 
manifestowała odrębność —  conaj- 
mniej swych poglądów  ekonomicz- 
nych. 

Co na to wszystko międzynaro- 
dówka zawodowa amsterdamska z 
którą American Federation of Labor 
rzekomo współdziała. 


Amerykański węgiel i antracyt nie 
płaci w Sowietach żadnego cła impor- 
towego. Jak donosi Tass, zgodnie z 
rozporządzeniem Komisarjatu Ludo- 
wego do spraw Handlu import 
wszystkich kategorji węgla i antracytu 
do Z. S. R. R. ze Stanów Zjednoczo- 
nych zwolniony został ze wszystkich 
stawek i ograniczeń celnych. Rozpo- 
rządzenie to wydane zostało wskutek 
zarządzenia Rady Komisarzy Tudo- 
wych, ustalającego, iż zniesienie ogra- 
niczeń i stawek celnych na import wę- 
gla i antracytu do Sowietów opiera 
się na wzajemności w stosunku do 
wszystkich państw, które ograniczenia 
te, dotyczące importu węgla sowiec- 
kiego również stosować będa u siebie. 

| zz 


Depozyty w Stanach  Zjednoczo- 
nych. Sprawozdanie za rok ubiegły 
kontrolora środków obiegowych 
stwierdza, że depozyty w bankach 
Stanów Zjednoczonych osiągnęły ol- 
brzymią sumę  53.244.700.000 dola- 
rów, z czego 28 miljardów na ksią- 


| żeczkach oszczędnościowych, co ozna- 


glowę. Pozatem sprawozdanie podaje, 
iż banków narodowych, pozostają- 
cych pod kontrolą władz federalnych 
było w roku ubiegłym 1.707. Liczby 
banków stanowych i prywatnych 
sprawozdanie nie podaje. Wśród tych 
ostatnich zdarzyło się w roku ubie- 
głym 413 bankructw na ogólną sumę 


cza przeciętną sumę 214.23 dol. na 125.780.000 dolarów. 
Ó 
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Sport. 


Krynica, 5 stycznia. (PAT). Trzeci 
dzień turnieju międzynarodowego o mi- 
strzęstwo Krynicy odbył się przy wspa- 
niałej, mroźnej pogodzie. Rozgrywana 
spotkania o drugie i trzecie miejsce w 
poszczególnych grupach. 

W grupie A Team Wiednia poko- 
nał polską drużynę kombinowaną w sto 
sunku 4:0. Berdzo ładna gra była dru- 
żyny polskiej, która zasługiwała stano- 
wczo na lepszy wynik. Kolejność w 
grupie A przedstawia się następująco: 
1) A. Z. S. Warszawa. 2) Team Wie- 
dnia, 3) L. T. Ł Lwów. 

W grupie B spotkanie Pogoni ze 
Lwowa z Legją z Warszawy dało wy- 
nik 1:0. Ostateczna kolejność drużyn 
w grupie B jest następująca: 1) B. K. 
E. Budapeszt, 2) Pogoń 3) Legja. 

Następnie odbyły się popisy łyż 
wiarskie w jeździe figurowej. 

Krynica, 6 stycznia. (PAT). W nie- 
dzielę nastąpiło zakończenie między- 
narodowego turnieju hockeyowego o 
mistrzostwo Krynicy. Turniej przyniósł 
poważny sukces drużynom polskim, 


które zdobyły pierwsze i trzecie miej- 
sce. Pogoda wspaniała. 

A. Z. S. Warszawa-B. K. E. Buda- 
peszt 3:1. Drużyna polska posiadała 
wyraźną przewagę. Bramki dla Pola- 
ków strzelili Zebrowski, Adamowski t 
Krygier po jednej, dla Węgier Weiner. 
Zwycięstwem tem A. Z. S. zdobył 
pierwsze miejsce w turnieju. 

Team Wiednia Pogoń Lwów 2:2. 
Mecz o trzecie miejsce w turnieju. W 
pierwszym okresie Pogoń daje się za- 
skoczyć tempem wiedeńczyków. W na- 
stępnej tercji Pogoń otrząsa się z prze- 
wagi, a w dalszym ciągu gry nabiera 
tempa i przechodzi do ataku, zdoby- 
wając w krótkich odstępach czasu dwie 
bramki przez Maurera. 


„ Ostateczna kolejność drużyn w tur- 
nieju o pierwsze miejsce: 1) A. Z. S. 
Warszawa, 2) B. K. E. Budapeszt, 3) 
i 4) Team z Wiednia i Pogoń Lwów, 
5) i 6) Legja Warszawa i polska dru- 
żyna kombinowana. 

Wieczorem odbył się bankiet i raut 
na cześć gości zagranicznych, wydany 
przez czynniki miejscowe, poczem na- 
stąpiło uroczyste rozdanie nagród. 


Z ostatniej chwili. 


Jak przyjęto w Jugosławii orędzie 
królewskie ? 


Białogród, 7 stycznia. (PAT). Wia- 
domości nadchodzące z prowincji a w 
szczególności z Zagrzebia głoszą, iż 
utworzenie nowego gabinetu przyjęte 
zostało wszędzie sympatycznie, Dzien- 
nik urzędowy ogłasza dekret królew- 
ski, zarządzający rozwiązanie wszyst- 
kich dotychczasowych władz admini- 
stracji komunalnej i przewidujący, że 
w Białogrozie, Zagrzebiu i Lublanie no- 
we włądze powołane będą w drodze 


dekretu królewskiego, w pozostałych 
zaś gminach mianowane przez prefek- 
tów. 

Paryż, 7 stycznia. (PAT). Prasa tu- 
tejsza omawialęc przesilenie w Jugosła- 
wji, jednomyślnie podkreśla jego powa- 
żne znaczenie i wyraża nadzieję, że 
mądrość narodu i wysoki autorytet 
króla umożliwią zachowanie jedności 
narodowej, która stanowi istotny wa- 
runek utrzymania pokoju. 
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GAZETA LWOWSKA 


Niedole i niebezpieczeństwa wybrańców 
srebrnego ekranu. 


Artyści amerykańscy należą do naj- 
popularniejszych osób na świecie. Nie- 
ma takiego zakątka, gdzieby nie zna- 
no Toma Mixa i jego szalonych przy- 
gód,  ekstrawaganckich pomysłów 
Douglasa Fairbanksa, gdzieby nie za- 
zdroszczono uśmiechowi Mary Pick- 
ford, lub oczom Poli Negri. Popular- 
ność artystki, czy artysty, wystarczy 
czasem dla powodzenia filmu, bez 
względu na jego wartość artystyczną- 
Dlatego też, przedsiębiorcy filmowi 
wprowadzili specjalny system »gwic- 
zdny«, wyciągając w ten sposób ko- 
rzyści z tej niebywałej popularności 
ulubieńców publiczności. System ten 
polega na tem, że dwie gwiazdy nigdy 
prawie nie ukazują się razem w jed- 
nym filmie. Tylko artyści mniej sławni 
nagrywają w jednym filmie razem. by 
wspólną popularnością przyciągnąć 
publiczność. Wielkie gwiazdy ukazu- 
Ją się zwykle w otoczeniu mało zna- 
nych partnerów. 

Życie gwiazd nie jest jednym łań- 
cuchem szczęścia i radości, jak sądzą 
miljony ich zwolenników. Publiczność 
nie chce jakoś wierzyć w nieszczęścia 
i katastrofy, zdarzające się w czasie 
zdjęć, uważając je za twory sprytnie 
ułożonej reklamy. Rzeczywistość, nie- 
stery, jest często aż nazbyt smutna. 
Przejdźcie się tylko po ulicach Holly- 
wood, zajrzyjcie do tajemnych sank- 
tuarjów - atelier, gdzie odbywają się 
narodziny filmu a przekonacie się ry- 
chło, że zawód artysty filmowego wy- 
maga nietylko poświęcenia, ale zmusza 
często do ryzykowania życia. Karetka 
pogotowia ratunkowego patroluje bez 
przerwy wzdłuż ulic Hollywood śpie- 
sząc z pomocą uczestnikom zdjęć. O- 
fiarami nieszczęśliwych wypadków są 
najczęściej nieznani nikomu statyści, 
lub młodzi artyści, odważający się na 
niebezpieczny trick, by zdobyć pożą- 
dany sukces. . Publiczność nie dowia- 
duje się prawie nigdy o tych ofiarach 
swego obowiązku, czy zuchwałej od- 
wagi. Przedsiębiorcy filmowi umieją 
zatuszować wypadki, by nie odebrać 
publiczności cudownych złudzeń i 
iluzji... 

W czasie nakręcania filmu 
jemnica wielkiego cvrku«, w 
walki aeroplanu z samochodem, zgi- 
nęli dwaj główni wykonawcy: Frank 
Puli i Tonny Brek, Operatorzy, sa- 
dząc że katastrofa samochodu jest 
zwykłym trickem filmowym, uwiecz- 
nili na taśmie tę okropną scene. Nie 
wycięto jej z filmu, a publiczność nie 
domyśliła się niczego. 

Artysta Dick Kirwood 
próbując zeskoczyć z aeroplanu 
mknącego samochodu. 

Artystka Ket Lester poniosła śmierć 
W płomieniach, w czasie zdemolowa- 
Dia pieca, sceny, wymaganej przez 
akcję. Dla dokończenia filmu wzięto 

Tugą artystkę, ucharakteryzowano ią 
odpowiednio i nakręcono brakujące 
sceny. 


» Ta- 


scenie 


zabił się, 


do 


Norma Talmadge również omal 
nie przypłaciła śmiercią nagrywania 
filmu » Jedyna kobieta«. W czasie 
nocnego zdjęcia, olbrzymia belka 
spadła na głowę artystki i omał jej nie 
roztrzaskała. 

W filmie »Łachmany i jedwab« 
artysta Orwil Kaldwell grał trzy dni 
Z rozbitem kolanem. Zdjęcia odbywa- 
yY SIę w górach, © przerwie ich nie 
mogło być mowy, a pozostawały na 
nakręcania sceny erotyczne w których 
żaden artysta nie mógł go zastąpić. 
Kaldwell grał, oparty o drzewo, by ni: 
upaść, wytrwał jednak na swem sta- 
nowisku. 

W czasie nakręcania sceny bicia, 
dano wykonawcy roli głównej, przez 
omyłkę prawdziwy bat, miast sztucz- 
nego, uderzającego ofiarę zwykle bez- 
boleśnie. Młoda artystka, Iner Siberry, 
poczuła na swej własnej skórze fatalna 
omyłkę odrazu przy pierwszem ude- 
rzeniu. Aparaty jednak zdejmowały 


już scenę, artystka, nie chcąc więc 
psuć sceny, nie ruszyła się. Artysta 
Bibson Hayland, nie podejrzewając nic 
złego, okładał swą ofiarę z dziwnem 
zacietrzewieniem i wściekłością. Obec- 
ni podziwiali naturalną grę artystki, 
zachwycali się realistycznem odtwa- 
rzaniem przez nią tej sceny, widząc 
cierpienie na jej twarzy i obfite łzy. 
Gdy tylko jednak skończyła się scena, 
bohaterska artystka z rozciętemi do 
krwi plecami, zapadła w głębokie om- 
dlenie. 


W jaki sposéb wybijają się ci lu- 
dzie? Jak powstają na firmamencie 
Hollywood coraz to nowe gwiazdy? 


Dwa momenty odgrywają tu do- 
minującą rolę: przypadek 1 reżyser. 
Większość obecnych znakomitości 
ekranowych — to twory tego czy in- 
nego reżysera. 

Opowiadają, że Barbarze la Marr 
w początkach karjery, radzono zre- 
zygnować z filmu, gdyż była nazbyt 
piękna. 


z dnia 8 stycznia 1929. 


Karjera nie zależy jednak od ze- 
wnętrznego wyglądu. Żeby zabłysnąć, 
jako »gwiazda«, trzeba mieć szczęście, 
by otrzymać na początek odpowiedni 
epizod do zagrania. Tak samo, jak sła- 
wa reżysera przychodzi po wykona- 
niu jednego udanego filmu, tak samo 
dla karjery »gwiazdy« wystarczy wy- 
konanie jednego dobrego epizodu. Re- 
Żżyser, widząc często zdjęcia na »prze- 
strzeni kilku metrów«, otacza nowi- 
cjusza swą opieką i karjera artysty jest 
zapewniona. Kilka metrów taśmy sta- 
nowi o losie artysty. 

Hollywood nie jest jednak raiastem 
szczęścia, jak sądzi wielu naiwnych. 
Jest ono raczej miastem usilnej walki, 
zazdrości i ciągłych zawodów życio- 
wych. Popularność przychodzi bardzo 
prędko, lecz jeszcze szybciej znika. 
jedna nieudana rola stanowi często o 
załamaniu się karjery wykonawcy. Pu- 
bliczność amerykańska tak samo pręd- 
ko zapomina o swych ulubieńcach, jak 
wynosi na szczyt sławy nowych. 

»Gwiazdy« są bezwolnemi zabaw- 
kami w rękach kapryśnej, żądnej no- 
wości, publiczności. Im bardziej ar- 
tysta jest wielki, tem trudniejsze jest 
jego położenie. 


af. 


JĄ 


Dwie anegdoty filmowe. 


Ojciec nieznanego ojca. — Porwanie Laury la Plante. $ 
Kreowanie tytułowej roli w fil- | 


mie — to praca ogromnie wyczerpu- 
jąca. Dlatego przy zawieraniu wszel- 
kich kontraktów, obejmujących wię- 
cej niż jeden film, aktor ma zastrzeżo- 
ne dwa do sześciu tygodni urlopu mię- 
dzy jednym a drugim filmem. Dla 
wielu aktorów jest to okres bardzo 
przykry. Ludzie, przejęci swoją twór- 
czą pracą w atelier, przywykli do ciąg- 
łego a celowego ruchu, odzwyczajeni 
od promieni słonecznych i odnajdują- 
cy swój żywioł jedynie w kaskadach 
światła, rzucanego przez jupitery, czu- 
ją się jakby wyrzuceni poza nawias 
społeczeństwa filmowego i wałęsają 
się bezczynnie. „Co robić z wolnym 
czasem?“ zadał sobie pytanie Reginald 
Denny, skończywszy ostatni film. 


Najpierw udał się do Kanady i tam 
wziął udział w  raidzie automobilo- 
wym, zdobywając bez trudu pierwszą 
nagrodę. Na jego cześć urządzono 
wspaniały raut w sali kinoteatru Spar- 
kles, liczącej 80 metrów długości i 50 
metrów szerokości, tak że swobodnie 
mogły po niej rozjeżdżać automobile 
z napojami orzeźwiającemi. Reginald 
Denny czuł się na raucie nieswojo, 
gdyż nie znał nikogo z obecnych. mu- 
siał poniekąd przybrać maskę i grać 
pewną rolę, a cóż to za udręka dla 
aktora filmowego odtwarzać rolę i 
wiedzieć, że pod Ścianą nie stoi opera- 
tor z kamerą! Opuścił Kanadę, aby u- 
czestniczyć w wycieczce do Gór Skali- 
stych. W górach czyhało tak wielkie 
niebezpieczeństwo, że z towarzystwa, 
składającego się z czterech osób, cało 
wróciło zaledwie dwie: Armand Kaliz 
i Reginald Denny. Widząc, że dalsze 
prowadzenie takiego trybu życia, nie- 
wtłoczonego w ramy urcgalowane; 
pracy, grozi rozstrojem nerwowym, 


Denny powrócił do Hollywood, i tam | 


poznał przypadkowo Barbarę Kent. 
Między młodymi zawiązał sę wkrótce 
romans i podczas długich wieczornych 
rozmów, Barbara opowiedziała Regi- 
naldowi pewną inistorię ze swego ży- 
cia, która takie na nim wywarła wra- 
żenie, że postanowil osnuć na je! tle 
scenariusz. Było to jednocześnie roz- 
wiązaniem problematu, co począć z 
wolnym czasem od pracy w atelier. 

ak powstał scenarjusz filmu „„Niezna- 
ny ojciec", w którym Reginald Denny 
i Barbara Kent kreują też role główne. 

* 


A oto druga anegdota: 

Pewnego pięknego kwietniowego 
poranka, opowiada W. Beaudine, re- 
żyser wytwórni Universal, — spa- 
cerując po bulwarach Long Island, 
stałem się mimowolnym świadkiem, a 
następnie uczestnikiem niezwykłej 
sceny, która długo pozostała mi w pa- 
mięci. Będąc z zawodu filmowcem, 
mam jednak za sobą studja przyrodni- 
cze 1 z zamiłowaniem oddaję się bota- 
nice. Owego dnia też, spostrzegłszy 
wspaniały okaz rododendronu, za- 
trzymałem się, aby zerwać kilka liści 
do herbarium. Nagle usłyszaiem poza 
sobą dziwny szelest, jakgdyby odgłos 
niemej walki. Wysunąłem się z poza 
rododendronu i oto co ujrzałem: 
dwóch elegancko ubranych panów 
ciągnęło za ręce dziewczynę, która o- 
pierała się ze wszystkich sił. „„Bandy- 
ci!*. — krzyknąłem na głos i rzuciłem 
się na pomoc. Bez trudu udało mi się 
odepchnąć napastników. Podczas sza- 
motania się mignęła mi przed oczami 
twarzyczka dziewczyny: lśniące, zło- 
te sploty, błękitne oczy i wdzięczne 
dołeczki po obu stronach usteczek. Ku 
memu wielkiemu zdziwieniu zamiast 
paść mi w objęcia i dziękować, uro- 
cza ocalona z gniewem zawołała: „A 
teraz ze mną Sprawa, panie!'. Zgłu- 
piałem. Przyznać się muszę, że per- 
spektywa walki z kobietą nie przed- 
stawiała mi się zbyt zachęcająco, pro- 
siłem więc o wyjaśnienie. „Przecież, 
przerwal mi pan“, wyjaśniła. „najka- 
pitalniejszą scenę filmową, jaka mi się 
w całej mojej karjerze naprawdę udała, 
przytem pobił pan moich najlepszych 
partnerów“. W tych oto okoliczno- 
ściach poznałem Laurę La Plante, gdyż 
to ona była, gwiazdę Universalu i do- 
wiedziałem się, że przed chwilą grała 
ona jedną z ostatnich scen do filmu 
„Kandydatki do rozwodu“. Po bliż- 
szem poznaniu Laury, przekonałem się, 
że jest to istotnie genjalna i zdolna ar- 
tystka filmowa. Na moje usilne proś- 
by, prezes Universalu, Carl Laemmle 
zgodził się powierzyć mi realizację fil- 
mu „Niewiniątko”, w którym główną 
rolę powierzyłem  Laurze La Plante. 
Obraz ten należy do moich najlep- 
szych prac, a zasługą jest przedewszyst 
kiem świetna, pełna temperamentu 
gra Laury La Plante. 


o 
Kobieta a 
„Wskutek wzrastającego stale u- 

działu kobiety w życiu nowoczesnem 
trudno znaleźć taką dziedzinę, w któ- 
rej nie przejawiałby się wpływ kobiety. 
Niema już dzisiaj takiej rzeczy, na któ- 
rej kobieta nie wycisnęłaby swego pię- 
tna. 


y 

samochód. 

Podziwiając dzisiaj piękne linje 
Cadillaców, Buick'ów, czy Oaklan- 
d'ów, lub niezwykłą łatwość w kiero- 
waniu Chevroletami, rzadko komu 
przychodzi na myśl, że wszystkie te 
cechy są w znacznej mierze rezulta- 
tem wpływu kobiety. Tak przynaj- 
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mniej twierdzi p. O. K. Winding, je- 
den z kierowników General Motors 
w Polsce. 

Poniżej podajemy w streszczeniu 
opinię p. O. K. Windinga w tej spra- 
wie: 

Z chwilą, gdy kobieta zaczęła się 
interesować automobilizmem, gdy co- 
raz więcej kobiet zasiada przy kierow- 
nicy, wpływ ich w tej dziedzinie co- 
raz wyraźniej się akcentuje. Trudno 
wprawdzie określić dokładnie, jak 
przedstawia się procentowo liczba sa- 
mochodów, nabytych pod wpływem 
kobiet, to jednak z całą pewnością 
można powiedzieć, że w większości 
wypadków kobieta wywiera decydu- 
jący wpływ nietylko na styl, piękno i 
komfort samochodu, lecz również i 
na jego stronę techniczną — głównie 
na bezpieczeństwo 1 łatwość prowadze- 
nia. Postęp dokonany w tej dziedzinie 
w dużej mierze zawdzięczamy kobie- 
tom, które przy kupnie z precyzją i 
pewnością siebie wyrażają swe poglą- 
dy co do tego, jakim powinien być sa- 
mochód. 

Sprzedawcy, zdając sobie dokładnie 
sprawę z wpływu, jaki kobieta wywie- 
ra na sprzedaż samochodów, opinij jej 
bynajmniej sobie nie lekceważą, lecz 
notują ją skrupulatnie celem poinfor- 
mowania producentów  samochodo- 
wych o gustach i upodobaniach ko- 
biet. 

W dziedzinie stylu i piękna kobie- 
ta posiada wprost instynktowne wy- 
czucie i dlatego sąd jej jest pewniejszy 
i szybszy niż sąd w tych rzeczach męż- 
czyzny. Staje się ona wprost arbitrem 
w tych rzeczach. Np. nowe modele 
wozów Cadillac i La Salle zostały za- 
projektowane i wykonane z uwzględ- 
nieniem BŁ gustów i dezyderatów 
kobiet i dlatego też wozy te znalazły 
takie uznanie i wzięcie w świecie ko- 
biecym. Jak trafne były sądy kobiet 
co do strony artystycznej, Świadczy 
fakt, że modele te od dwóch i pół lat 
cieszą się wciąż powodzeniem. 

Jeśli chodzi o stronę techniczną, to 
kobieta wprawdzie mało interesuje się 
szczegółami lub procesem otrzymania 
pewnych dodatnich rezultatów, lecz 
bardzo żywo obchodzą ją natomiast 
właśnie te rezultaty, które zapewniają 
większe bezpieczeństwo tak kierowcy 
jak i pasażerom oraz większą łatwość 
w prowadzeniu wozu, a mianowicie 
sprawność hamulców, łatwość opero- 
wania kierownicą i dźwignią skrzynki 
biegów, albowiem wszystkie te uła- 
twienia usuwają naprężenie nerwowe i 
zapewniają swobodne i spokojne pro- 
wadzenie wozu. 

Biorąc ogólnie, wpływ kobiet na 
stronę techniczną samochodów wyra- 
ża się w zwiększeniu bezpieczeństwa. 
Np. wprowadzenie do wozów General 
Motors t. zw. „szyb bezpieczeństwa”, 
które w razie rozbicia nie rozprysku- 
ją się, a przez to nie kaleczą pasaże- 


rów, również zawdzięczać należy 
wpływowi kobiet. 
Dzięki wzrastającemu stale ich 


wpływowi w tym kierunku, kwestja 
zagwarantowania maximum bezpie- 
czeństwa stała się jednym z ważniej- 
szych problemów w przemyśle samo- 
chodowym. 


G. M. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


Dr. MARCELI SZAROTA. 


Od Wydawnictwa. 


Prenumerata w miejscu (bez 
dostawy) wynosi miesięcznie 4'80. 

Prenumerata zamiejscowa t 
miejscowa z dosławą do domu 
5 zł, 30 gr. 

Dla wojskowych _ polskich, 
urzędników państwowych i ko- 
munalnych, nauczycieli szkół śred- 
nich i powszechnych, oraz eme- 
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. do 
3 zał. 30 gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie z dostawą. 


Pó uu. 
Ogłoszen.. urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. XYI. 78/28/3. Wdrożenie postępowa- 
mia amortyzacyjnego. Na wniosek Franciszki 
Hrymiak, gospodyni w Dublanach wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionego dowodu 
zastawowcgo Nr. 53 na złożoną przez wnio- 
skodawczynię w Banku Polskim Oddział w 
Drohobyczu do zastawu 1 obligację 6%-wej 
pożyczki dolarowej z roku 1920 wartości 
uorm. şo dol. am. Posiadacza powyższego do- 
wodu zastawowego wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu jedne- 
go roku, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za nieistniejące 
mznane zostaną. şo 

Sąd powiatowy, Oddział XVI. 

Drohobycz, dnia 7 września 1928. 


LICYTACJE. 


E. 885/28. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 1929, godz. 9 w sali Nr. 23 podpisa- 
nego Sądu odbędzie się licytacja połowy re- 
alności whl. 794 gm. Krynica z przynależno- 
ściami. Cena szacunkowa 200 zł. Najniższa 
oferta 133 zł. 33 gr. Prawa, wobec których 
licytacja niniejsza byłaby niedopuszczalną, na- 
leży zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyzna- 
czonym terminie licytacyjnym, inaczej rosz- 
czenia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści, nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. Pozatem wszystkie inne osoby za- 
wiadomione będą o dalszych wydarzeniach te- 
go postępowania jedynie przez ogłoszenie na 
tablicy sądowej. 87 

Sąd powiatowy. 

Medenice, 20 grudnia 1928. 


E. 1370/26. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
marca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż całej 
realności lwh. 155 gminy Barcice, oszacowanej 
ma 16.460 zł. Najniższa oferta 10.933 zł. 
z przynależytościami. 79 

Sąd powiatowy. 

Stary Sącz, 18 grudnia 1928. 


E. 696/27/19. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
lutego 1929 o godz. ro odbędzie się w tut. 
Sądzie licytacja: 1) 6 morgów pola w Kopy- 
czyńcach niwa „pod Olchami" granice wschód 
gościniec do Oryszkowiec, zachód Marja War- 
szalewicz; 2) 2 i pół morga pola w Kopy- 
czyńcach niwa „pod Olchami* granice wschód 
Magdalena Gomułkiewicz, zachód Michał Sto- 
rożyński. Wartość szacunkowa: ad 1) 10.800 
zł, ad 2) 4.455 zł. Najniższa oferta: ad 1) 
7.200 zł., ad z) 2.970 zł. Protokół oszacowania, 
warunki licytacyjne i inne dokumenta przej- 
rzeć można w kancelarji sądowej biuro Nr. 
10/1. 102 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Kopyczyńce, dnia 28 grudnia 1928. 


E. 1123/28/8. Edykt lieygacyjiz, Dnia 6 
lutego 1929 o godz. 9 przedpołudniem odbę- 
dzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 5 publiczna 
sprzedaż połowy realności lwh. 572 ks. gr. gm. 
kat. Mszana dolna. Nieruchomość ta oszaco- 
waną została na ro.200 zł., najniższa oferta 
6.800 zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd powiatowy, Oddział II. 


Mszana dolna, dnia 21 grudnia 1928. 119 


E. 3212/28/18. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
stycznia 1929 o godzinie 9 przedpoł. w biu- 
rze Nr. 22 odbędzie się licytacja realności obj. 
whl. 1144 gm. Strzylcze, składająca się z pbud. 
84/1 i pgr. 1846/2 o łącznej* wartości szacun- 
kowej 1540 zł. Najniższa oferta wynosi 1026 
zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Horodenka, dnia 17 grudnia 1928. 118 


E. 437/27. Edykt licytacyjny. Dnia 16-go 
stycznia 1929, godzina 10 rano, odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 licytacja real- 
ności whl. 763 księgi gruntowej Dębica, obej- 
mującej parcele gruntowe wraz z domem mu- 
rowanym i dwiema szopami. Wartość szacun- 
kowa 25.735 złotych. Najniższa oferta 17.157 
złotych. Takie prawa, wobec których licyta- 
cja byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w 
Sądzie najpóźniej przed rozpoczęciem licyta- 
cji, inaczej pretensje takie nie miałyby już 
znaczenia na szkodę nabywcy w dobrej wie- 
rze. 116 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dębica, dnia 8 listopada 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Wojewoda lwowski jako likwidator Tym- 
czasowego Wydziału Samorządowego we 
Lwowie złożył Oktawa Pietruskiego z urzędu 
kuratora fundacji im. Pietruskich w Rudzie. 

88 


Prez. 4133/18. L/28. Pan Prezes Sądu Ape- 
łacyjnego zamianował na rok 1929 na cztery 
zwyczajne kadencje Sądów przysięgłych, któ- 
re rozpoczynać się mają 4 marca, 3 czerwca, 
2 września i 9 grudnia Prezesa Sądu okręgo- 
wego przewodniczącym zaś zastępcami prze- 
wodniczącego wiceprezesów tudzież sędziów 
Sądu okręgowego Augusta Bezuchę, Bronisła- 
wa Świderskiego, Kazimierza Oborskiego, Bo- 
lesława Szulakiewicza, Romualda Donigiewi- 
cza, Tadeusza Malawskiego i jana Misiewicza. 

Prezes Sądu okręgowego. 
Sanok, dnia 31 grudnia 1928. 84 


W cba O 


GAZETA LWOWSKA 


Prez. 32/18. P/29. Obwieszczenie. Pan 
Prezes Sądu Apelacyjnego we Lwowie wyzna- 
czył w tutejszym Trybunale na rok 1929 czte- 
ry kadencje Sądów przysięgłych, które odbyć 
się mają w dniach 4 lutego, 13 maja, 9 wrze- 
śnia i rr listopada 1929, o godzinie 9 rano. 
Dla tych 4 kadencyj ustanowiono Prezesa Są- 
du okręgowego Konstantyna Onyszkiewicza 
przewodniczącym, zaś wiceprezesa Sądu okrę- 
gowego Stanisława Lindnera i sędziów Sądu 
okręgowego Dymitra Ostrowskiego, Włodzi- 
mierza Zarzyckiego, Zygmunta Gostkowskie- 
go, Dra Jana Kocha, Ignacego Rosenbauma, 
Dra Eugenjusza Jankiewicza zastępcami prze- 
wodniczącego. 85 

Prezes Sądu okręgowego. 

Tarnopol, dnia 3 stycznia 1929. 


C. I. 304/28/2. Edykt. Strona powodowa 
Matja z Berdyków Szurgo i tow. wniosła skar- 
gę przeciw stronie pozwanej Tekli Łeśków i 
tow. o własność parcel do L. cz. C. I. 304/28/1. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna- 
czona na 14 lutego 1929, godz. 9 przedpoł. 
w tym Sądzie biuro Nr. 2. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej Tekli Łeśków i Hry- 
cia Michalczuka syna Iwana jest nieznane, u- 
stanawia się p. Dra Leona Taubego, adwokata 
w Bełzie kuratorem, który ją będzie zastępo- 
wał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
peinomocnika. 86 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Belz, dmia 3 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 10/27/21. Zatwierdzenie ugody: sprawa 
postępowania ugodowego Gerschona Diensta- 
ga, kupca w Żarnowej. Zatwierdza się ugodę 
zawartą przez dłużnika Gerschona Dienstaga 
z wierzycielami na audjencji ugodowej prze- 
prowadzonej w Sądzie powiatowym w Strzy- 
żowie 24 października 1927. 82 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, dnia 12 maja 1927. 


Sa 11/28. Postępowanie ugodowe Mojże- 
sza Schiffa, handlującego w Rzeszowie zosta- 
je zastanowione wskutek cofnięcia przez dłuż- 
nika wniosku ugodowego przed audjencją 
ugodową ($ 56 ust. 1. ord. ug.). 83 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, dnia 11 sierpnia 1928. 


Sa 48/28/1. Do majątku Izraela Eichnera 
z Nowego Sącza otwarto postępowanie ugo- 
dowe. Ustanowiono Komisarzem ugodowym 
Sędziego okręgowego Tadeusza Łobaczewskie- 
go, zarządcą ugodowym Dra Samuela Sterna, 
adwokata w Nowym Sączu. Termin zgłasza- 
nia wierzytelności do 10 stycznia 1929. Au- 
djencja ugodowa 16 stycznia 1929, godzina 10 
rano w tutejszym Sądzie, biuro 57. 90 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, 5 grudnia 1928. 


Sa 19/28/12. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dłużnika 
Markusa Hersza Lwowa, kupca w Zborowie, 
zastanowiono wskutek cofnięcia wniosku u- 
kładowego przez dłużnika. 93 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Złoczów, dnia 4 grudnia 1928. 


T. IV. 82/27/11. Marcin Brykała, syn An- 
drzeja i Agnieszki, urodzony w Książnicach 
21 września 1856, wyjechał przed przeszło 30 
lacy do Ameryki, gdzie bez wieści zaginął. 
Wzywa się kazdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub kuratorowi adwokatowi Drowi 
Maschlerowi w Tarnowie wiadomości o zagi- 
nionym. Marcina Brykałę wzywa się, aby tu- 
tejszy Sądu wiadomił o swem życiu do dnia 
I grudnia 1929. 91 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 11 października 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 353/28. Matwij Olszaniecki urodzony 
2x listopada 1878 w Lackiem wielkiem powiat 
Złoczów zaginął od roku 1916 wyewakuo- 
wawszy do Rosji. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 12 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata dra Strusiewicza 
w Złoczowie. 11681 

Sąd okrecowy. 

Zioczów, 5 grudnia 1928. 


T. IV. 139/28 2. Edykt. Wojciech Ko- 
walczyk syn Kazimierza i Jadwigi urodz. 25 
marca 1888 w Soli pow. Żywiec wyjechał w 
roku r911 z $oli do Ameryki skąd ustatnią o 
sobie wiadomość dał z końcem roku 1918. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd o zaginion”n do jednego 
roku, poczem na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 11683 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Wadowice, dnia 28 listopada 1928. 


T. IV. 129/28/3. Edykt. Karol Mrowiec 
syn Józefa urodzony 1881 w  Koszarawie 
zamieszkały w  Przvborowie żołnierz 14 
Baonu strzelców polnych b. armji austr. do- 
stał się do niewoli rosyjskiej z której z koń- 
cem roku 1918 dał o sobie ostatnią wiado- 
mość. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się ab uwiadomiono Sąd w Wadowicach o 
zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia po- 
czem Sad na ponowny wniosek  orzeknie 
ostatecznie. 11684 


Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Wadowice, dnia 21 listopada 1928 r. 


z dnia 8 stycznia 1924. 


T. iV. 105/28/2. Edykt. Jan Budzoń syn 
Józefa i w...... urodzony 2 kwietnia 1869 
w Makowie Wojew. Krakowskie wyjechał w 
roku 1899 z Makowa na roboty do Niemiec 
i od czasu tego wszelki ślad po nim zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do jed- 
nego roku, poczem na ponowny wniosek Sąd 
orzeknie ostatecznie. 11685 

Sąd okręgowy. Oddział IV. 

Wadowice, dnia 28 listorada 1928 r. 


T. 205/28. Jakób Krechowiec urodzony 
30 października 1879 w Pomorzanach powiat 
Zborów zaginał od roku 1914 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie Światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dra 
Schechtla w Złoczowie. 11674 

Sąd okręgowy. 
Złoczów, 14, listopada 1928. 


T. 340/28. Edykt. Łukasz Melnyczeńko 
syn Mateusza i Melanji urodzony dnia 16 paż- 
dziernika 1375 r. w Wierzbowie i tamże za- 
mieszkały, jako żołnierz austrjacki zaginął w 
1914 i od tego czasu nie ma o nim wiadomo- 
ści. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach, 
wiadomości o zaginionym a jego się wzywa, 
by dał znać o sobie. 11588 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 2 października 1928. 


T. 341/28. Edykt. Paweł Biłan syn Jana i 
Anny urodzony 12 lipca 1879 i Wasy! Biłan 
syn Jana i Anny ur. ış marca 1888 w Drysz- 
czowie, zaginęli, a to Wasyl jako żołnierz 
$$ pp. w roku 1914 a Paweł w czasie walk 
polsko-ukraińskich w 1919 i od tego czasu nie 
ma o nich wiadomości. Wdraża się pestępo- 
wanie celem uznania ich za zmarłych a maf- 
żeństwo przez Pawła Biłana zawarte za roz- 
wiązane. Ogłasza się wezwanie, aby naipóźniei 
do 6 miesięcy co do Wasyla Bilana a do 1 roku 
Pawła Biłana, od ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi lub adw. dr. Oberłdnderowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym Pa- 
wle, a ich się wzywa aby dali znać o sobie. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 1 października 1928. 


T. IV. 116/28/4. Edykt. Jan Ladziński, 
syn Władysława i Franciszki ze Suchów, uro- 
dzony dnia 3 września 1898 w Łubienku, po- 
wiat Jasło, — zaginął bez wieści w jesieni 1917 
na froncie austr.-włoskim jako żołnierz 57 
p. p. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
o przesłanie wiadomości o nim w ciągu sze- 
ściu miesięcy. I 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 3 grudnia 1928. 


T- VI. 116/27/11. Józef Porębski, robot- 
nik z Woli Batorskiej, pobrany w 1914 do 13 
pp. armji austr. zaginął. Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, aże- 
by udzielono wiadomości o zaginionym Sądo- 
wi i wzywa się go, aby stawił się przed pod- 
pisanym Sądem lub w inny poh dał znać 
o sobie. Po dniu 1o lipca 1929 Sąd na po- 
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna- 
niu za zmarłego. 45 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Kraków, 25 października 1927. 


11589 


T. VI. $4/28/4. Antoni Gawor, rolnik z 
Podstoki, pobrany w r. 1915 do armji austr., 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado- 
mości o zeginionym Sądowi i wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym Sądem lub w in- 
ny sposób dat znać o sobie. Pa dniu 10 lipca 
1929 Sąd na ponowiy wniosek wrzeknie o 
starecznie o uznaniu za zmarłego. 16 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 23 maja 1928. 


T. VI. 111/28/7. Józef Dziaduła, wyrob- 
nik z Maszkienic, żołnierz 58 p. p. armji au- 
strjackiej w czasie walk w 1914 r. na froncie 
rosyjskim dostał się do niewoli rosyjskiej, 
gdzie zaginął. W drażając postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, zara- 
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi i wzywa się 
go, aby stawił się przed podpisanym Sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
ro lipca 1929 Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział VI. 

Kraków, 17 listopada 1928. 47 


T. 234/28. Andrij Tymków, syn Michała 
z Jamielnicy , zginął 1914 w okolicy Also-Ve- 
recske jako żołnierz austrjacki. Wiadomości 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ- 
ry po sześciu miesiącach wyda ostateczne o- 
rzeczenie. SI 

Sąd okręgowy. 
Stryj, 23 grudnia 1928. 


T. VI. 222/28/3. Barbara Katarzyna 2 im. 
Szczupak, córka Piotra i Jadwigi z Marszał- 
ków, urodzona dnia 22 października 1879 w 
Prądniku czerwonym, na kilka lat przed woj- 
ną wyjechała do Niemiec za robotami i do- 
tychczas nie powróciła. Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, zarazem ogłasza się wczwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionej Sądowi i 


Nr. 6 


wzywa się, aby stawiła się przed podpisanyra 
Sądem lub w inny sposób dała znać o sobie. 
Po dniu ro stycznia 1930 Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłą. 
Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Kraków, 20 listopada 1928. 


T. LV. 117/28/6. Stanisław Matejko, ura- 
dzony w roku 1894 w Miechowie, pow. Tar= 
nobrzeg, przydzielony do austr. 40 pp. wyru- 
szył na front w roku 1916, gdzie zaginął 
\ arażając postepowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy poczem Sąd 
na ponowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 10356 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Rzeszów, dnia 22 października 1928. 
POJ 


T. 49l26/6. Marja Danylak z Olszanika 
wniosła o uznanie za E Jana Dany- 
laka s. Bazylego z Olszanika. Wedle wyniku 
dochodzeń, Jan Danylak s. Bazylego walczył 
w r. 1919 jako Żołnierz 46 p. p. na froncie 
bola e kin i od r. 1920 niema o nim wiado- 
mości. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi adw. 
Jackowskiemu w Samborze wiadomości o po- 
wyż wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 maja 1929 uzna go za zmar- 
łego. 10399 
Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 28 czerwca 1926. 


T. 348/28. Franciszek Koziarski, urodzo- 
ny 1877, Siematyń, jako żołnierz zaginął w 
niewoli rosyjskiej. Celem uznania za zmarłe- 
go i rozwiązania małżeństwa, wzywa się, aby 
do pół roku zgłosił się lub udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi albo Drowi Kamieńskie- 
mu, adwokatowi we Lwowie. 10428. 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 12 października 1928. 


T. IV. 141/27/8. Edykt dodatkowy. Wdro- 
żenie postępowanią celem uznania za zmarłe- 
go. Piotr Murdza, urodzony w roku 1866 w 
Brniu osuchowskim, syn Jana i Katarzyny, 
miał umrzeć w roku 1903 czy 1904 w szpitalu 
w Pittsburgu. Wzywa się każdego o udziele- 
nie Sądowi wiadomości o zaginionym zaś Pio- 
tra Murdzę wzywa się, aby tutejszy Sąd u- 
widomił o swem życiu do dnia 1 czerwca 
1929. Po upływie tego terminu na ponowną 
prośbę Sąd rozstrzygnie o uznaniu za zmar- 
łego. 92 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 11 października 1928. 


T. IV. 86/22/10. Edykt dodatkowy o u- 
znanie za zmarłego Tomasza Fereta z Czarnej, 
który w roku 1914 na froncie rosyjskim za- 
ginął. Wzywa się każdego o udzielenie Sądowi 
lub kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskie- 
go Drowi Lubienieckicmu, adwokatowi w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym. Toma- 
sza Fereta wzywa się, aby tutejszy Sąd uwia- 
domił o swem życiu do r sierpnia 1929. 69 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 13 stycznia 1926. 


T. 221/28. Demian Majbroda, urodzony 
1535 roku w Stremilcze, powiat Łopatyn, za- 
ginął od roku 1914 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie Światowej. W/drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra F. Grubera w Złoczo- 
wie. , 95 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 14 listopada 1928. 


T. 231/28. Josafat Dułajczuk, urodzony 
16 listopada 1874 w Baryłowie, powiat Radzie- 
chów, zaginął od roku 1915 jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając postę 
powanie celem uznania go za zmarłego, a 
małżeństwo z Anną Nowosad, zawartego za 
rozwiązanc — wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Moszyńskiego w  Złoczowie, 
którego ustanawia się obrońcą węzła małżeń- 
skiego. 96 

Sąd okręgowy. 
Złoczów, 22 listopada 1928. 


ZMIANA NAZWISK. 


URZĄD WOJEWÓDZKI LWOWSKI. 
L. AD. 19430/28. 
We Lwowie, dnia 29 grudnia 1928. 
OGŁOSZENIE. 


Leiba Weiss, nieślubny syn Lei Weiss, 
urodzony w Przemyślu, dnia 14 września 1901 
roku, rzeźnik, zamieszkały w Przemyślu, 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę nazwi- 
ska rodowego „Weiss“ na nazwisko „Malz“. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4. ustawy 
z dnia 24/10. 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88. 
poz. 478. wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
zarzuty, które podać nalezy do Województwa 
wc Lwowie w przeciacu dni go od dnia ogło- 
szenia w „Monitorze Polskim“, gdzie równo- 
cześnie zarządza się ogłoszenie. 89 


OGŁOSZENIE. Uchwałą Sądu okręgowego 
Kołomyji Firm 223/28 spółdz. III. 98 zarzą- 
dzono rozwiązanie spółdzielni Żydowska 
kasa zaliczkowa w Kosowie. Likwidatorami 
są Leizor Gottesfeld i Benjamin Ehrlich z 


Kosowa. 122 
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Cena ogioszeń: Za | wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) £5 gr.; za Í wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gw.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowe 50',, zamiejscowe 30%, droższe, 


„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


